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„Chcę, aby mocno dudni? po świętym, 
warszawskim bruku 
Gwóżdź wyszczerbiony w Narwiku, 

s „obcas łałany w, Tobruku.” 
W dniu 17 b. m. przez ulice Warszawy 
w zwartych szeregach, z bronią w ręku 
przemmuszerowały pierwsze _ oddziały 
wojsk polskich, powracające z Zachodu. 
Ten pierwszy powrót wojsk naszych 
z Zachodu posiada szczególny wyraz. 
Staje się on symbolem braterstwa broni 
nie tylko wszystkich żołnierzy polskich, | 
walczących o niezawisłość Polski, wol- 
ność Jej obywateli na różnych frontach 
świata i w podziemnej walce we włas- 
nym Kraju, nie tylko braterstwem żoł- 
nierza polskiego walćzącego pod Lenino 
przy boku sojuszniczej Armii Czerwonej 
z żołnierzem spod Tobruku, Monte Ca- 
sino. Falaise, walczącego przy boku 
sprzymierzonych dywizyj anglo - amery- 
kańskich, ale i symbolemę braterstwa 
wszystkich sojuszniczych urmii. które. 
przez wspaniałe zwycięstwo odniesione 
nad bestialskim  hitleryzmem, uwolniły 
świat od dyktatorskiej tyranii, by ná jej 

gruzach żatknąć sztandary wolności. 
Witajęc powzacające oddziały wojska 


« polskiego, składamy hołd dla ich boha- 


terskiego marszu do Polski, marszu ob- 
łlcie roszonego krwią na obcych zie- 
miach, marszu pełnego trudu i wysił- 
tów, opromienionego tą niezłomną wia: 
zq., że gdziekolwiekbądź walczyli — wal- 
czyli o Polskę i za Polskę ginęli, 

Dzieje walk żołnierza, polskiego na 
wszystkich frontach świata są powszech- 
nie żnane. 
z najęźdścę niemieckim tam nie zabra- 
kło żołnierza polskiego, dającego prze: 
to wyraz, że Polska trwa, żyje i walczy. 

Znan® również była wszystkim owa 
zdeterminowafa postawa żołnierza pol- 
skiego w tej wojnie, która tek pięknie 
wyrazii posta: 


„Co mi łam troski kolego, idziemy 

przez kontynenty, 

Lecą nasze eskadry, płyną nasze 

okręty 

My pokażemy światu, że Polski 

jesteśmy warci, 

Byleby but by? mocny, byle 

a karabin w garści”. 

l pokazali. Niepodległość Poiski wy- 
walczył: swym bólem i krwią żołnierz | 
polski, walczący w Norwegii, Afryce, 
Francji, Rosji, W. Drytańii. I niepodle- 
głość Polski wywuiczył naród polski w 
nierównym a nieustępliwym zmaganiu 
z najeźdźcą na włąsnej ziemi. 

Witając pierwsze oddziały wojska pol- | 
skiego, które wróciły do kraju wyrażamy 
głskokie przeto + śled za 
przykćdę dalsze, nasiępne, że powrócą 
nie iylko nasi żołnierze ale i. wszyscy 


miie, że 


Gdziekolwiek się toczył bój ||, 


- Warszawa 


JAN DEC. 


W masach chłopskich głęboko zako- 
rzenione jest poczucie, że ruch ludowy 
musi być jednolity, jeżeli ma  spelnić 
przypadającą mu rolę dziejową, a nie 
chce być narzędziem w cudzych rękach: 
Szczególnie od momentu zjednoczenia 
trzech kierunków ludowych w 1951 ro- 
ku zasada jedności w pojęciu szczerych 
ludowców jest nienaruszalną święto- 
ścią”. Jest świętością dla ludowcó 

O poczuciu jedności ludowej decydu- 
je dzisiaj długoletnie doświadczenie, 
które: mówi chłopom, iż na skutek roz- 
bicia politycznego nie osiągali w porę 
zdobyczy socjalnych i gospodarczych 
(najlepszym przykładem reforma rolna), 
ani też w państwie nie odgrywali należ- 
nej im roli. Lecz nie tylko to doświad- 
czenie nakłania do jedności. Jedność 

lążeń spolęczno - pelitycznych chłopów 
wyrasta również z naturalnego podłoża 
gospodarczego, socjalnego i kultural- 
nego. 

farstwę chłopską różni opiekunowie 
i „przyjaciele“ wsi dzielili na sprzeczne 
«sobie grupy majątkowe: na bogatych 
kniiect, redr zano MYCITY KAIWA E 
gospodarzy, oraz chałupników, ra — 
„kułaków, średniaków i biedote chłop- 
ska“ — jak określali doktrynerzy lewi- 
cowi. | co dziwne — mimo takich po- 
działów, które w stosunkach gospodar- 
czych wsi moga znalóźć tylko pozofne 


ny wedlug tych linii granicznych nigdy 
nie został rozczepiony. A nawet bywa- 
ło tak, co i dzisiaj sie powtarza, że naj- 
zamożniejsi chłópi stawali się pioniera- 
mi najradykalniejszych pradów ludo- 
wych, w calym mchu ludowym odgry- 


| wali role czoiową, a przygnieciona bie- 


dota wiejska pozostawała w tyle, i była 
lepką glina, ugniataną przez kogoś, do 
niedawna głównie „przez dwór i ple 


anie, $ 

Wielka pomyłka „opiekunów“ wsi 
wynika stad, że nie moga dostrzec 
zmienności losów w życiu chłopskim. 


podarza zamożnego. Odwrotnie za- 
możny jest wczorajszym biedakiem. Bo 
żaden chłop swego ubóstwa nie chce 
kultywować. Na życzenie doktrynerów 
w położeniu proletariackim nie chce za- 
stygnać. Ile zmian w stanie posiadania 
i zamożności dokonali chłopi polscy, — 
o tem mówią nam wiele ich dzieje emi 
gracyjne, ich dorabianie rzemiosłem, 
siekierą w lesie, ich ustawiczne zabiegi, 
by ilość morgów powiększyć i gospodar- 
kę całą poprawić. Oczywiście byłoby 
najwyższą niesprawiedliwością skazywać 
miliony chłopów na taki tylko los. To 
też ruch ludowy zawsze stawiał pośród 
naczelnych swych zadań takie przepro- 
wadzeńie reformy rolnej i takie urzą- 


polscy obywatele, których los rzucił poza 
zachodnie i wschodnie granice Polski, 
Wyrażamy również głępokie przekona- 


|nie że powrót żółnierzy i obywateli pol- 


skich z zachodu stanie się coraz bardziej 
masowym, kładąc wreszcie kres nie- 


i obywatelskiej própadandzie za wsirzy- 


mywemiem się od powrotu do kraju, ja- 
ka dla swych egoistycznych korzyści 
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uzasadnienie, — chłopski ruch politycz. |. 


Ubogi gospodarz jest często synem gos- |. 
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dzenie całej gospodarki: narodowej, by 
owe gospodarstwa niesamodzielne i kar- 
lowate zlikwidować przy jednoczesnym 
daniu możności ich właścicielom prze- 
rzucenia się do innych zajęć, o ile rolni- 
ctwo nie zabezpieczy im dobrobytu i wa. 
runków należnego: rozwoju. 

W ten sposób ruch ludowy swym pto- 
gramem obejmuje również interesy naj- 
uboższej ludności wiejskiej i usiłuje 
sprawę jej bytu załatwić pozytywnie, 
unikając demagogicznych chwytów w 
stosunku do ubóstwa i nieszczęścia ludz- 
kiego, Kto zaś na biedocie chłopskiej, 
która musi być uważana za: stan przej- 
ściowy i krótkotrwały, zamierza budo” 
wać radykalne programy polityczne, ten 
jest dobny do owego -gorliwca 
chrześcijańskiego, który chciałby pod- 
ENAR zgraje żebraków, oblegają= 
cych kościoły, ażeby przez to moglo się 
wypełniać dzieło miłosierdzia, ` 

Do tych my nie należymy. Dla że- 
braków, nie mogących pracować, chce- 
my mieć AA dla biedoty chlop- 
akini = albo zatadzielne, goępac BIRCH 


albo należne Wn zatrudnienie 1 dobrobyt 
w innym zawodzie. 

„Opiekunowie” wsi nie dostrzegają i 
tego, że w warstwie chłopskiej niezależ- 
nie od stanu majątkowego czynnikiem, 
rozstrzy; jecym o calej postawie wobec 

cia, jest własnoręczna praca na roli, 
ie kapitał, lecz praca decyduje o 
wszystkim. Chłop polski, choćby posia- 
dał gospodarstwo Z0-hektarowe, bynaj- 
mniej nie usiłuje grać roli zachodnio- 
europejskiego przedsiębiorcy, który swe 
gospodarstwo uważa za najlepsza loka- | 
ite kapitału. Jeżeli wkład ten nie opła- 
ca się, bez żalu rzuca wieś. Chłopa zaś 
polskiego z gospodarstwa wyrzucić mo- 
że tylko krańcowa nędza. Dopóki się to 
nie stanie, trwą na nim, bo tak nakazuje | 
jakiś wewnętrzny mus, prawo moralne 
odziedziczone po ojcach i zew ziemi, 
której mowa dla chłopa polskiego jest 
jeszcze zrozumiała i obowiązująca. Je- 
żeli zaś takim przymierzem z ziemią 
chłop polski jest związany, to dobrze 
on rozumie, że wiernością własnej pra< 
cy trwałość przymierza trzeba opłacać. 
To też każdy chłop, nawet najzamoż- 
iejszy, wlasnorecznie pracuje wespół 
rodziną: i najeranikami, uczestnicząc 
w każdej, robocie. 

A to! wytwarza taką atmosferę, która 
powszechność pracująca wsi mocno ze: | 
spala, która wytwarza w niej jednolitą | 
postawę wobec życia i Kształtuje po- 
dobne poglądy oraz dażenia społeczno- 
| polityczne. 

O jedności ruchu ludowego decydu- 
je bodaj w sżym jeszcze stopniu je 


dnolitość i zwartość socjalna i kultural. 
© sę | 


uprawia na zachodzie obóz endecko- | 
sanacyjny. =i 

Wierzymy, że po powrocie do Polski 
| przyczynią się swa pracą do ugruntowa: | 
nit jej niepodległości, do odbudowy jej 
całokształtu życia w myśl tych ideałów 
wolności i zasad demokracji, za które 


wiara i determinacja wałczyli. 


przelewali krew, o kłóre z niezłomną |; 
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- Jedność Ruchu Ludowego 


na warstwy chłopskiej. Warstwa ta — 
nawet zgodnie z Marksowskim określes 
niem — jest odrębną klasą społeczną, 
gdyż przenika ją nie mniejsza niż w pro- 
letariacie świadomość nie tylko włas 
nych interesów, lecz także wspólne dą» 
żenia do przeobrażeń .społeczno-ustro- 
jowych w duchu sprawiedliwości. Z za” 
łożeniami Marksa bedziemy się różnili 
jednak w tym, że warstwa chłopska swe 
zadania i rolę wyznacza sobie samo- 
dzielnie, nie chcąc być ani warstwą dru- 
gorzędną ani pomocniczą w dziejowej 
walce proletariatu. 

Najpierw rozwinęła się u chłopów 
świadomość własnych „interesów klaso- 
wych. Jest to w głównej mierze dorob- 
kiem ruchu ludowego. cz nie jego 
wyłącznym dorobkiem. Bo na tę świa” 
domość złożyły się również obolałe 
uczucia wiekowych krzywd pańszczyź 
nianych, długoletnie udręki późniejsze; 
go poniżenia i wyzysku ze strony rzą: 
dzącej szlachty, chociaż jarzmo niewoli 
z karków chłopskich było już arócone, 
zarazem  poniewierki ii. det ew ór gs 
przes kekieyo, kia pot hodio A 
cionym i ciemnym „chamem“, 

Warstwa chłopska jest u nas warstwa 
nejstarsza, podstawową, z której rozrósł 
się cały naród, jest wafstwa w sw 
cie niezmienną od długich wieków. Jej 
cechą główną, jej zadaniem odwiecznie 
ustalonym jest wytwarzanie chleba na 
ŻAK społeczności, Gdy chłopi zdo- 

yli stanowisko wolnych twórców chle- 
ba, szybko uświadomili sobie, że tej 
pozycji nie wolno imjuż utracić. Świa» 
domość wspólnych zadań narastała nie 
tylko w walce z krzywdą i wyzyskiem, 
lecz równie mocno ugruntowywała si 
w duszy chłopskiej przez zbiorowy wy» 
siłek i prace nad wykuwaniem lepszego 
jutra. Ruch ludowy zmobilizował roz 
proszone wysiłki, zwielokrotnił je i na” 
dal im wyraźny, jednolity kierunek, W 
tym zasadzaja się jego zasługi pogłębie» 
nia i ugruntowania świadomości klasos 
wej chłopów. , ' 

Druga, nie mniej ważną zasługą ru- 
chu ludowego jest wydźwignięcie war* 
stwy chłopskiej na wyżynę rozumienia 
powszechnego dobra społecznego. Ruch 
ludowy konsekwentnie prowadzi! chło 
pów w dziedzinę całej Polski, Dzięki 
niemu chłopi rozeznali wielką donio“ 
słość spraw narodu i państwa. Ruch lu 
dowy ulatwił chłopom dostrzeżenie, do* 
niosłych zagadnień podstaw ustroju spo- 
lecznego. Rozwinął przed oczyma chła« 
pów okie horyzonty Jednej sprawy 
ludowej, która obejmuje wspólne losy 
całego świata pracy, która nakazuje kar- 
ne'współdziałanie w zakresie wspólnych 
zadań. 

Te glęboka świadomość i bogaty nurt 
dążeń spolecznych ruch ludowy mozoł* 
nie wypracował w ciągu ZO-cieletniego, 
jakże żmudnego i jak ofiarnego pocho» 


„du. "Od momentu zjednoczenia rozbież- 


tych kierunków aż do ub. roku wszyscy 


„teczności publicznej. * 
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ZYGMUNT ZAŁĘSKI 


CHŁOPSKISZTANDAR 


Organizacja osadnictwa rolniczego na Ziemiach Odzyskanych- 


Mając na uwadze zasadnicze w. ytycz= 
ne, omówione w artykule zamieszczo- 
A w poprz Im numerze „Chłopskie- 

o Sztandaru Spi óbuj jy teraz naszki- 
dować pian organizacyjny osadnictwa s; 
ziemiach Odzyskanych. 
tkim konieczna jest zna- 


powiedzieć, cð już w tej 
obione, a co jeszcze pozo- 


umiałby 


nie 
sprawię jest z! 
staje do zro 


okres zastoju. zimowego w osadnictwie 
należy wy ać dla przeprowadzenia | 
przez tamtejsze urzędy ziemskie, ankie- 
ty, dotyczącej liczby i jakości gospo- 
darstw czekających na osadników. An- 
kieta ta winna być przeprowadzona 
wioskami (gromadami) i obok ogólnej 
eharakterystyki gruntów i warunków 
gospodarczych danej gromady powinna 
zawierać opis poszczególnych gospo- 


darstw rolnych (wielkość,. rodzaj i stań | b 


budynków, inwentarza i stan zasiewów) 
oraz spis istniejących w gromadzie za- 
kładów nie rolniczych i instytucyj uży 


Tak zebrane materiały posłużą naj- 
przód do ustalenia przez tąmtejsze wła- 
dze rolnicze ilości i jakości oddzielnych 
gospodarstw rolniczych, nie . każde bo- 
wiem obecnie istniejące osiedle można 
uważać za samodzielne gospodarstwo 
rolne. Strukturę rolną Ziem Odzyska- 
nych obrazuje poniższe zestawienie, | 
oparte o spis z roku 1988. 


97.865 gospod. o obszarze 0,5— 2 hą 
95.966 n y öp 
„ " 5 20 , 
w »  20— 50 „ 


-50—100. „ 
” » ponad 100 m 

Za samodzielne z reguły jednorodzin- 
ne gospodarstwa można uważać jedynie 
grupę 5—20 ha. Wszystkie mniejsze na- 
leży dokładnie ocenić i zakwalifikować, 
jako osady pracownicze i rzemieślnicze 
wjośrodkąch miejskich, podmiejskich 
u yrzemystowych, tjako samodzielne 
gospodarstwa ogrodniczo - warzywnicze 
lub jako osady rolnicze po upełnorolnie- 
niu, sko'asowaniu gruntów i wydziele- 
nin zabudowań na inne cele. 

Z kolei naloży ustalić przeznaczenie 
poszczerólnych gburskich gospodarstw 
i folwarków 'o obszarze ponad 50 ha. 
Niezbędne ze wzeledów ogólno - rolni- 
czych należy w cześci Inb całości wyod- 
rębnić jako pozostajace do stałego za- 
gospodarowania przez zespoły pracow= 
zaś obszarów, no doraźnym 
upełnorolnienia sasiednich karłowatych 
gospodarstw (z grupy 0,5—5 ha), trak- | z 
i ziemi do parcelacji, by 
1 owo zacospodaro: ja przoz druż 
ny młodzieżowe (przyszłych osndników 

Przeznaczenie gospodarstw 20 — 50 
ha należy”równi: ać oddzielnie. Ze 
wzelędu na brak środków inwestycyj- 
n w większości wypadnie przezna- 
e do wspólnego zagospodarowania 
przez szozegrólnie -Jiezne zespoły „rodzin- 
ne lub krewniacze. 

Po ustaleniu w ten sposób nowej pol- 
skiej struktury rolniczej na tych zie- 
miach przychodzi kolej na rekrutację 
osadników. Znajomość potrzeb ogedni- 
czych łącznie ze znajomościa struktury 
rolnej na starych ziemiach pozwoli po- 
ć między soba poszczególne powia- 
ty, a nawet gminy ziom starych i ziem 
odzyskanych przewodem 8sąc0 - tloczę- 
cym i rozpocznie się zdrowy ruch prze- 
siedleńczy. Przy tym powiazaniu baczyć 
należy na możliwie największe moda- 
bieństwo warunków glebowych i klima- 
t ych terenów wiazanych, co w ogól- 
nvch rzutach jest, zdaje się, ustalone: 
Białostockie i Warszawskie z Prusami, 
Pomorskie į Lódzkie z Pomorzem 7a- 
chodnim, Pomańskie z Ziemia Lubelską, 
Kieleckie i Tuhelskie z b, rajencja Wr 
cławska, a Małopolska z Górnym Śląs- 
kiem 1 b. rejencja Lienieką. Oprócz tego 
powiązania musza być zarezerwowane 
pewne obszary dla repatriantów ze 
Wsrhodn. 

To ścisłe powisznnie obszarów jest 
niezmiernie ważną daeyzja orwanizacyj- 
ną. Chodzi tu o to, by organizujące się 
dla zagospodarowania poszczególnych 


adania. Obecnie, zdaje się, nikt |i 


ienia, Dlatego początkowy -zespół społeczno = narodowy, mający zà- 


“falni” 
| blażliwym uśmiechem, jako pobożne ży- 


sobą na rowe ziemie więź społeczną, ja- 
ka na starych ziemiach narastala mię- 
dzy ninu przes długie pokolenia na sku- |n 
tek pokrewieństwa, powinowactwą lub 
sąsiedzkiego współżycia. Chodzi o to, by 
osńanicy bez przerwy czuli się między 
swymi i mogli wzajem darzyć. się radą 
dawaną i-przyjmowaną w za- 
hodzi o to, by nie była to zbie- 
yanina obieżyświatów, lecz organiczny 


datki zdrowego rożwoju, 
Powiatowe władze rolnicze ra starych 


darstw rolnych; ogrodniczych, rzemie- 
ślniezych i robctniczych, czekających na 
wraz z charakterystyką go- 
obszaru  osadniczego . (mogą. 
otrzymywać częściowo) uzyskają rze- 
czówy materiał, pozwalający na podję- 
cie akcji rekrutacyjnej, (Nie powinni to 
ć wyłącznie komisarze ziemscy lecz 
isje przebudowy ustroju rolnego, 
wydatnie zasilone czynnikiem społecz- 
AE by posiadały. niezbędny” autory- | 
tot 

Pierwszym zadaniem tych władz bę: 
date zaznajomienie z, zadaniem zaintere- 
sowanej ludności przez ogłoszenia i ze- 
brania organizacyj społecznych i zorgas 
nizowanie wycieczki na teren osadniczy 
kilkunastoosobowej (tylu mniej więcej 
kandydatów ile gromad osadniczych) 
wycieczki energicznych uspołecznionych 
kandydatów na osadników, by mogli za- 
poznać się z terenem, upatrzeć sobie 
gromadę i przystąpić:do organizowania 
, |zespołów osadniczych w charakterze 
” | przodowników, a często przyszłych 
wójtów, sołtysów lub agronomów gro- 
madzkich.” 

Przy organizowaniu zespołu osadni- 
czego nie należy dążyć — jak cħeą nie- 
którzy — do wybierania na osadników 
ludzi najlepszyca. Nie. Winien io być 
normalny zespół, va jaki stać dana sro- 


downicy. posiadający mir w, gromadzie. 


ziemiach, po otrzymaniu rejestru BOSpO- ża 


made lub gminę. T na star ch zemiach 
nie mozo znymizeć koclok reve, 1 ta 
i tam potrzebni 


KAZIMIERZ BAGIŃSKI 


sprawę moralności, 
etyki, uczciwości w zyciu publicznym 
i prywatnym. W dobie straszliwej w 
ny, bomby atomowej, dobie-panowania 
siły ponad prawera nazwanie moralno- | ni 
el najważniejszą sprawą wyda się co 
raimniej pretensjonalnym, Politycy „re. 
zagadnienie to: traktują dziś z po- 


czenie naiwnych marzycieli. 


A jednak tak być nie może. Ludzkość 

przeszla straszliwą katastrofe a Polska, 
mimo, że w świecie nie wszyscy chcą to 
vznać, doznała zniszczeń największych. 
W związku z tym nastąpiło i spustosze- 
nie moralne. My, Ruch Ludowy, którzy 
chcemy przebudować Polske do gruntu 
uważamy, że dokonać „tego mogą ludzie 
nowego typu, o poziomie ideowotmoral- 
nym. Tacy ludzie w tej akcji powinni 
być użyci,. 
[ Jaki jest. stan dzisiejszyć:. Nid bede 
[o tym mówił, znamy to wszyscy dobrze. 
| Jak zagadnienie jest ważne poprę cho- 
ciażby jednym tylko przykładem. 


nocna od godz. 15 Hoża 48, tel. Nr. 504. 


Prenumerata Wraźż z opłatą pocztową: 


gromad zespoły osadriików poniosły ze 


Ale musi to być zespół istotni rolniczy, 

należy bowiem pamiętać, że osadnic- 
two rolnicze na ziemiach odzyskanych 
nie jest w stanie wchłonać całej nad-| 
wyżki przeludnienia rolniczego, jakie 
istniało i istnieje na starych ziemiach. 
„Dlatego członkowie zespołu muszą być 
zakwalifikowani przez miejscowe władze 
rolnicze, 

W or ganizowanym zespóle rolniczym 
winni znajdować się i niezbędni w życiu | 
wsi rzemieślnicy, a W razie potrzeby, PO: 
adany jest i swój nauczyciel i swój 
dz. Z GORE rolniczym mogą być 
ii ksadydaci do zawodów nie 
na osady pracownicze), je- 
sTedlanej wsi lab w pobliżu niej 
duja się czynne zakłady przemy- 
słow 

Dla sąsiadujących ze sobą wsi na no- 
wych ziemiach winny organizować się 

zespoły osadnicze również po sasiedzku, 

chociażby nieco później. Ze względu na 
zachowanie więzi społecznej po sąsiedz- 
ku również należy organizować i zespoły 
młodzieżowe niezbędne dla przejściowe- 
go zagosopodarowania folwsrków, oraz 
stworzenia społecznego aparatu bezpie- 
czeństwa, co w pierwszym okresie zda- 
je się być wskazane. 

Obok organizowania zespołów ludz- | 
kich należy zorganizować wszystko nie- 
zbędne dla zagospodarowania poszcze- 
gólnych gromad i całych obszarów. Nie 
wolno wozić ludzi z gołymi rękoma, jeśli 
na miejscu nie nie ma, Po przyjeździe | m) 
ma miejsce, każda rodzina wmna rozej- 
rzeć się w swej zagrodzie i gromadzie, 
uporządkować zgruba „skutki wielomie- 
sięcznego opustoszenia zagrody i wziąć 
się do normalnej sezonowej pracy. 

Przyjmujemy, że dla masowej akcji 
przesiedleńczej będzie to najbliższa 
wczesna wiosna. Osadnicy muszą posia- 
dać najniezbędniejsze inwentarze żywe 
i.martwę, zboże na zasiew, i ziemniaki 


że chlebowe. Czy mają zabrać to wszyst- 
ko ze sobą; czy znajdą i już ną miejscu? 
Aby nie było zawodów i złorzeczeń (jak 
to niestety jest dotychczas) nie może 
tu być niedomówień. Albo, albo. Nie cho- 
dzi tutaj o wskazanie, jak sprawę roz- 
wiązać, ale o podkreślenie, że musi ona 
być rozwiązaną. Najlepszym życiowo 
rozwiązaniem będzie połączenie posiada- 
nych zasobów obu stron i celowe uzu= 
pełnienie zaopatrzenia przez, tamtejsze 
władzć rolnicze, które zawczasu winny 
zaopatrywać się w niezbędne zasoby. 

i transportu osadników wiąże się spra- 
wa szybkości akcji osadniczej, Lepiej 

Ze sprawą organizacji zaopatrzenia 
omnie ' planować program, ale 
nie go wykonać aniżeli utrzymy 
ły aparat w napięciu bez wydatniejszych 
fezultatów.. 

Nie sądzę, abyśmy pry największym 
nawet wysiłku organizacyjąym zdołali 
przeprowadzić Sprawę w jednym rzucie, 
Należy rozłożyć ją.na dwa lata — náj- 
bliższa wiosna dla całkowitego zagospo- 
darowania obszarów planowo „wybrą- 
nych i utworzenia moenych placówek 
ciowych dla reszty terenu (pod 
miastami), lato dla zbioru naszy i przy+ 
gotowanie zasjewów ozimych (drużyny 
pracownicze), ień dla dokonania du- 
żych zasiewów ozimin į wreszcie wiosna 
1947 r. dla zakończenia osiedleńczej ak- 
cji rolniczej, by nastepnie w oparciu 
o miejscową. produkcję rolną uruchomić 
oparte na niej przetwórcze zakłady prze- 

mysłowe i stać się istotnymi gospoda- 
rzami tych ziem: 

Całkowite zagospodarowanie i ośrod- 
ków miejskich (przemysł, rzemiosło 
i wymiana) wymagać będą dłuższego 
czasu z powodu braku dostatecznej bez- 
by wykwalifikowanych pracowników i w 
związku z tym proces wyzyskania nad- 
miaru przeludnienia rolniezągo ze sta~ 
rych ziem, 4 więc i ustalania struktury 
rolnej trwać będzie jeszcze dłuższy czas, 


qorsadzifń oraz: dodtateczne zasoby ży” 


sa i bedą Idzie Trzo: POS do czasu; gdy zbiorą własne zbo-. nić. 


Granica państwa na zachodzie jest 
przez nas praktycznie obsadzona, ale 
prawnie jeszcze niezabezpieczona. Wi 
my, że polityka międzynarodowa ró 

nymi chodzi drogami, i że nasi: sprzy- 
mierzeńcy,. którzy decydować będą 
o tym w ostatecznej formie, mogą mieć 
najróżnorodniejsze punkty. widzenia. 
Dlatego musimy zdać egzamin: zalud- 
nić i zagospodarować nowe wielkie te- 


reny. Jeżeli tak nie bedzie, jeżeli inicja- | 


tyweę prywatną schwycg w swoje ręce 
ludzie typu „szabrowników”, a admini 
strację i życie spoleczne opanują typy 
podobnego pokroju, wówczas może na- 
stapić kompromitacja, az nią i tragicz= 
ne następstwa, 

Jeżeli w doborze ludzi kierować się 
będziemy nie ich wartościami ideowy- 
mi, a chwilową gorliwościa w służbie. 
dla silniejszego, rozdawcy posad, popel- 
nimy niczym nieusprawie! liwione prze- 
stępstwo narodowe. 

Na: tym przykładzie widzimy, że za- 
gadnienie granic, jest ściśle , związane 
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z walorami moralnymi. ` 


Czytajcie. „GAZETĘ LUDOWĄ” 


WYDAWCA: NKW POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO 


w składzie: Kazimierz Banach — przewodni- 


za: miesiąc zł 60, kwartał À 170, pół roku 


zł 520, rok zł 600. Numer pojedyńczy zł 2—. Opłatę wpłacać na konto PKO Nr 1-770. 


Plan przesiedleńczy winień to, twzgląd- 


Najważniejsza sprawa 


Jeżeli mámy utrwalić silną i demokra- 
tyczną Polskę zasadami Styczno: „moral 
- nymi musi być przesiaknięte życie pań- 
stwowe i spoleczne. Niestety, stan dzi» 
siejszy jest niezmiernie smutny. Jednak, 
jako światlejsze punkty możnaby. wska 
zać na śprat oświatowy, świat nauczy- 
cielski, na czele z organizacyjnym i ide- 
owym ich kierownikiem, obecnym Mini- 
strem Oświaty, Tu widzimy zrozumie- 
nie, że chodzi o przebudowę duthową 
|Polski na dalsza metę, o wychowanie 
młodzieży. Dnigim takim. zjawiskiem 
pocieszającym jest postawa chłópa. Nie - 
jest to ani demagogia, ani podejście 
partyjne, ani też ckliwe chldpomaństwo, 
ale fakt niezaprzeczony, że wieś jest 
najodporniejszą warstwa na zniszczenia 
moralne Polski, spowodowane przeź rzę 
dy sanacyjne a szczególnie przez wojnę. 
Płynie to stad, że wieś z tytułu swej pra* 
cy, w.przeciwieństwie do aparatu urzęd: 
niczego, handlu — które to dziedziny 
najłatwiej ulegaja demoralizacji — za- 
chowała duże morale. Z tego więc res 
zerwuaru należy korzystać szeroko przy 
odbudowie państwowości. Leży to w in- 
teresie nie klasowym, ale ogólnonarodó- 
wyra. a 

To też, nie "będzie idną przesadą 
twierdzenie, że moralność ma być fun- 
dameńtem na którym musi „być oparta 
przebudow: a silrrej i rzeczywiścii 
leglej Polski. Jeżeli nie pójdziemy 
po tej linii — przyszłość nasza przed- 
stawia sie w ciemnych barwach. 
Zrozumiałe, że na wygłoszone tu 
zasady godzą się wszyscy bez wzele* 
du'na przekonania polityczne, ale; 
niestety, traktują je, jako pobożne ży- 
czenie, Nie poprawi sie w Polsce na lep- 
SZE, dopó i od słów nie przejdziemy do, 
czynów.i nie przyjmiemy za podstawe 
i działania Bok moralności. . 
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*. WERONIKA WILBIK 


© demokrację w szkole wiejskiej. 


Od'nauczyciela jako od wychowawcy 
nowo narasfajacych pokoleń, w dużej, 
mierze, zależna jest przyszłość narodu. | 
Rola jego i znaczenie wzrosło szczegól- 
nie w warunkach obecnych, gdy po 
gwałtownej, paroletniej dewastacji szkol 
nictwa na wszystkich stopniach, w przy- | 
śpieszonym tempie wszelkie braki i nie- 
domagania w tej dziedzinie musimy | 
uzupełńiać. Od niego także zależne jest 
w dużej mierze, by prawo mas ludo- | 
wych — żądanie upowszechnienia kul- 
tury — nie było jedynie pustym dźwie 
kiem — ale stało się treścią realną dni 
naszej najbliższej przyszłości. 

Te wielkie zadania złożońe na barki 
nauczyciela, nakładaja obowiązek na 
państwo, by w ciężkiej jego pracy 
przyjść mu z pomocą, by z codziennych 
jego trosk usuniety był niepokój o za- 
bizpieczenie bytu materialnego rodzi- 
ny, by nauczyciel nie musiał poszukiwać 
dodatkowych źródeł zarobku, a czas 
swój mógł niepodzielnie poświęcić szko- 
le i wychowaniu. Spoleczeństwo ma 
prawo żądać i wymagać od państwa, by 
niepewność jutra ciążąca bez przerwy 
nad losem nauczycielstwa polskiego zo- 

_ stała w zupełności usunięta, by: zapew- 
nione mu były wynagrodzenie i przy- 
działy, równe innym bardziej uprzywi* 
„lejowanym.czynnikom w państwie. Wte- 
dy dopiero będzie ono miało prawo mo: 
ralne wymagania, by wkład nauczycie- 
la w nową rzeczywistość polską, byl pro- 
porcionalny do warunków -pracy i do 
roli jaką mu zapewniono 'i zagwaranto- 
wano w państwie, h 

Nałeżycie sprawę szkolnictwa doce- 
niala zawsze wieś, W latach okupacji 
własnym gromadnym wysiłkiem, stara- 
ła się zapewnić nauczycielowi podstawy 
bytowania, Ruch Ludowy w swoich pro- 
gramach kulturalno-oświatowych kładł 
wielki nacisk na „dobre materialne i mo- 
ralne warunki pracy neuczycielstwa”, 
chcąc umożliwić w najtrudniejszym cza- 
"sie wysiłki nad podniesieniem umysło” 
wym, dziecka wsi. 

Nikomu nie obce jest, że szkolnictwo 
na wsi wlokło sie u nas zawsze na sza- 
rym końcu. Dziecko żadnej z' warstw 
nie uczy się w tak trudnych warunkach, 
jak dziecko chłopskie, Nikt tak nie cze- 
ka na refotme szkolnictwa jak wieś, nikt 
tak nie pragnie by masy nauczycielstwa 
rozsiane po najbardziej zapadłych za- 
kątkach Polski, dorosły całkowicie do 
zadań jakie stoja przed nimi, by zbliżyć 
się potrafiły do typu nauczycielą-wycho- 
wawicy, przyjaciela wsi i dziecka chłop” 
skiego. 

Po pierwszej wojnie światowej a na- 
wet i wiele lat później» praca na wsi 
w. szkole uważana była za wysiłek, prze- 


LA paani RRA ' możliwości przeciętnego 
nauczyciela, pochodzącego przeważnie 


ze środowisk miejskich. Jedynie „Si- 
laczki“ zdobywały sie.na to, by z całym 
zapałem młodości zakopać się na „ghi: | 
chej wsi“ i uczyć „zaniedbane dzieci 
chłopskie”. Jedynie ideowcy którym 
przyświecała myśl ciągnięcia życia 
wzwyż, lub też ludzie o małej przedsię- 
biorczości i niedostatecznej energii ży 
ciowej, niemogący znaleźć poplatniej- 
szej pracy, szli na wieś do szkoły, 
Mineły bezpowrotnie czasy  „Siła- 
cze Nowe. pokolenia chłopskie w 
szybkim tempie wyrównały przedział 
dzielący je od poziomu umysłowego in- 
nych obywateli w * państwie polskim. 
Wieś, dzięki kolejom. poczcie, telefonom 
czy radiu, zbliżyła się' do technicznych 
udoskonaleń miast, ośrodków wiedzy 
i szkolnictwa. Praca wśród dzieci na 
wsi stala się nie trudniejsza niż wśród 
dzieci miejskich, lecz mimo tego szkoła 
ka nie posunęła się naprzód, Zło- 
|żyło się na to wiele powodów. 
Przedwojenna szkola powszechna nie 
przygotowywała dziecka chlopskiego do 
jego przyszłej roli w spoleczeństwie. 
Braklo na nia pieniedzy, niepotrzebny 
był w państwie rzadzonym przez elite 
wojskowa, chłop świądomy i światly. 


tych, którzy zdecydowany stawiali opór 
by wieś do rządów dopuścić. Szwan- 
kowało też w szkole powszechnej na wsi 
wszystko: budynki, izby odstraszające 
trudnościami nauczania dwuch klas rów- 
nocześnie, pomoce szkolne, program spe- 
cjalny dła wsi przeprowadzony przez 
wladze sanacyjne a w wielu wypadkach 
czynnik najważniejszy, czlowiek-nauczy« 


|ciel, który przy «dobrej woli najbardzie cielesnych. 


skostniały program może óżywić, naj- 
bardziej ciasny poszerzyć. 
Wieś stale zgłodniała wiedzy ma kult 
wrodzony dla nauki i oświaty. Jest to 
ycia do którego wciąż jeszcze 
wdzierać sie musi przemocą. Do ludzi 
że średnim czy wyższym  wyksztalce- 
niem odnosi się zawsze z pelnym sza- 
cunkiem. Nauczyciel najcześciej cieszy] 
sie poważaniem które *ednak w wielu 
wypadkach zawod Prawie że p 
wszechnie patrzano na niego oczami 
sarza francuskiego V. Hugo, który po 
wiedział: „Nauczyciel to świeczka, pro 
boszcz to usta które ja gaszą”. Zdarzało 
się, że nauczyciel szedł reka w rękę z 
proboszczem tworząc elite wsjową, wro- 
go nastawiona do elkich samodzie! 
nych poczynań wsi, lub też podporząd: 
kowując się rozporządzeniom  sanacyj 
nym organizował „Strzelca“, lub inne or- 
ganizacje prorządowe, uważając siebie 


za wyrocznię we wszelkich dziedzinach 


życia, nie dopuszczając sprzeciwu czy 
krytyki swych poczynań. Nieliczna była 
garstka tych, którzy wespół z chłopem 
pchać chcieli wzwyż jego twardą dole 
a dziecka chłopskiego nie uważali za 
gorszy rodzaj potomstwa ludzkiego, któ- 
remu jedynie przy pomocy linii, można 
było ładować do głowy zawiłą wiedzę 
czytania i pisania. 

Wiele trudzili się wielcy wychowaw* 
cy ludzkości, by pomóc dziecku, w roz- 
wijaniu jego dodatnich cech charakteru, 
przyrodzonych zdolności, rozbudzenia 
pędu do samowychowywania, wykreśla- 
jac z metod pedagogicznych bicie jak 
dowód  nieopanowanie, ` niezarądnoś 
a czesto i okrucieństwa. Na wsi. polskiej 
w większości szkół wszechwładnie pano- 
wała zasada, którą przeszło wiek temu 
opatrywano elementarze dla dzieci: 

Różdżką Duch Święty dziateczki bić 
radzi, 

Różdżka bynajmniej zdrowiu nie 

. zawadzi”. 

Czemuż w tym samym czasie tak in- 
ny obraz przedstawia szkoła w mieście? 
Czemuż tam potrafiono stosować ostat: 
nie zdóbycze wiedzy wychowawczej 
a przede wszystkim przemawiać do dzie- 
cka słowem a nie biciem? 

A przecież dzieci miejskie nie sa ani 
zdolniejsze. ani spokojniejsze od dzieci 
wiejskich. Jeśli chodzi o dzieci z pery- 
feryj miast wychowujacych sie na po- 
dwórzach, to bezwzglednie sa elemen- 
tem trudniejszym a mimb to kary ciele- 
sne oddawna stały się tam, przeżyt 
kiem. 

Jedynie na wsi „skrócona metoda wy- 
chowania” ma tak wielu swych wyznaw= 
ców. Zrozumienie jej szkodliwości za- 
równo przez nauczyciela, jak też ener- 
giczny sprzeciw wsi samej winny jej 


„| zdecydowany koniec położyć. Konieczna 


i natychmiastowa st kontrola gro- 
mady nad życiem szkoły i krytycyzm 
właściwie stosowany do metod nalicza 
nia. 

Taki byl stan przed wojna, podczas 
okupacji bywało różnie. Wielu z nau- 
Czycieli wypelniało szczytnie swe obo- 
wiazki organizujac komplety tajnego na- 
uczenia po. wsiach, przez bezpośrednie 
podeście do dziecka chłopskiego daiac 
impuls do masowego ksztalcenia się mło- 
dzieży 


y wsiowej w rozmiarach dotychczas 
niesnotykanych„Z przykrością stwierdzić 
należy, że byli jednak i tacy, którzy go- 
dziny poświęcone na naukę w ‘szkole, 
przeznaczalj dzieciom na zbieranie grzy” 
bów, rąbanie drew i kopanie w ogród- 
kach nauczycielskich. 

Tworzymy nowe życie. Obecnie uczy 
sie i wychowuje w szkolach młode po- 


Podpisywanie się krzyżykami na doku- 
mentach państwowych nie dziwiło, ani 
nie prżerażałó — było zjawiskiem swoj: | 


skim, rodzimym, czysto polskim dla | niedawno, będą nareszcie stosować w | PSL i zwolennicy ob. Bańczyka przero- 


kolenie, które szczytne ideały demokra- 
cji, o które tak obficie krew przelewano 


(życiu. Szkołą powszechna przez którą 
przejdą! stać się musi miejscem, gd: 
ideały te Będą im zaszczepione, musi się 
stać placówka, której przypadnie w 
ugzisie wprowadzenie w życie nowego, 

'mokratycznego stosunku człowieka do 
człowieka, opartego na zaufaniu, przy- 
jaźni, umiejętności współdziałania i 
| współżycia, wolnego od upokorzeń kar 


Reforma szkolnictwa nie wyrówna nie- 
dociągnieć, o ile nie stanie jej z pomoca 
„nauczyciel. Należy się spodziewać, że 
| Związek Nauczycielski kładący tak silny. 
[nacisk na postawę demokratyczną swo- 
|ich członków, wiele zdziałać potrafi 
jw tym kierunku, Nauczyciel stać sie bo- 
jwiem musi nie tylko przewodnikiem 
tmyslowym, ale także przyjacielem i do- 
| radca wsi w jej całokształcie życia, czło- 
wiekiem którego zasady demokratyczne, 
nie bedą przestawały działać tuż po 
|przekroczeniu drzwi szkolnych, który 
przestanie być autorytetem nieznoszą- | 
cym krytycyzmu otoczenił. | 

By szkoła na wsi uzyskała nowe obli- 
cze w fak najszybszym czasie, by stała 
|się ogniskiem które rozpalać będzie 
w duszach dzieciecych ideały prawd de- 
mokratycznych, stanąć jej także z pomo- 


4 


JERZY SWIRSKI 


W Wierzchosławicach w dniu 6 listo- | 
pada 1945 r. u trumny Wodza Ruchu | 
Ludowego, ś. p. Wincentego Witosa dq- 
szlo do ostatecznego porozumienia mię- 
dzy  przedstawicielstwem Polskiego 
Stronnictwa Ludowego, a przedstawi- 
cielstwem tej części Stronnictwa Ludo- 
wego, która reprezentuje ob. Stanislaw 
Bańczyk, w wyniku którego to porozu* 
mienia i w wypełnieniu testameńtu 
Zmarłego Wodza postanowiono złedno- 
czyć polityczny Ruch Ludowy pod roz- 
winiętym przez Niego sztandarefr Pol- | 
skiego Stronnictwa Ludowego. 

Słowa powyższego komunikatu wywo- | 
łały zupelnie zrozumiały żywy oddźwięk 
na odcinku wewnętrznego życia poli- 
tycznego w Polsce. Bęzspornie krok ten 
staje sie pomostem do ciłkowitego zje- 
dnoczenia wsi i już dzisiaj możemy, 
oceniając jak najskromniej, śmiało po- 
wiedzieć, że Polskie Stronnictwo Ludo- 
we jest wyrazem wielkiego ruchu 
politycznego mas chłopskich 

Nie są to jakieś przechwałki z naszej 
strony. Już przed polęczeniem, w mo- 
|mencie' kiedy w zalegalizowanych for: 
|mach rozpoczęło swą działalność Pol- 
| skle Stronnictwo Ludowe pod wypróbo= | 
wanym i znanym kierownictwem ś. p. | 
‘W. Witosa, wicepremiera St. Mikolaj- 
czyka, Józefa Niećki, dr. Wl Kiernika 
w calej Polsce, na statutowych i organi- 
zacyjnych Zjazdach chłopi występowali 
z S. L. przystępując do P. S. L. Obecnie 
zaś otrzymujemy liczne rezolucje, które 
wyrażają. radość z wierzchoslawickiego 
porozumienia, a te kola ludowe, które 
jeszcze staly poza P. S. L., przy boku re- 
prezentacji ob. Bańczyka, opowiadają 
się dzisiaj za jednolitym Polskim Stron- 
nictwem Ludowym. 

Z faktu tego wynikają i dalsze na- 
stępstwa. Następuje co raz silniejsze 
zwarcie sie naszych szeregów. Zostaje 
zadany, klam, tym wszystkim którzy 
pragneli dzielić wieś na sztuczne podzia- 
ły „biedoty” i „kułaków”, by przez to 
óslabiać jednolity Ruch Ludowy i siać 
nienawiść w warstwie chłopskiej. Przez 
porozumienie wierzchosławickie zostało 
wykazane, że są bez pokrycia owe szum- 
ne frdzesy o dwu nurtach na wsi i na- 
pastnikom potzyna brakować żerowiska 
na wsi. 

Porozumienie wierzchosławickie bez- 
| watpienia przyczyni sie do zjednoczenia | 
[Ruchu Ludowego na odcinku starszych | 
i młodzieży. Liczymy na to, że Zw. 
łodz. Wiejskiej R. P., wśród którego 
szeregów znajdowali się i członkowie 


ca musi wieś sama, w osobie kobiety- 
chłopki, zarówno gospodyni-matki, two- 
rzącej kola opieki rodzicielskie, jak też 
dziewcząt, które masowo w muszą 
do szkolnictwa. Zawód nauczycielski 
jest jednym z zawodów najbardziej od» 
powiadajacym uzdolnieniom kob 
wymagajacym dla wykonywania 
cech, tak bliskich każdej kobiecie i 
poczucie taktu, lagodni 
spokoju czy umieietności pode'ścia do 
dziecka. W St. Zjednoczonych, gdzie 
w dziedzinie szkolnictwa dochodza do 
wspaniałych wyników. stosując takie za- 
sady jak „żyj i daj żyć innym“, w szko- 
le powszechnej nauczanie powierzono 
wyłącznie kobiecie. 

Gdy każda wieś bedzie miala nauczv- 
cielkc zwiazana z nią pochodzeniem, dla 
której pozostawanie na wsi w Warun- 
kach znanych od dzieciństwa nie be- 
dzie ciężarem ani karą, zwiększy to po- 
godę i nastrój uczuciowy w szkole. Za- 
panuje tu przyjaźń a nie strach, tym bar. 
dziej, że matka-chlopka interesniaca się 
nie tylko postepami dzieci w nauce, ale 
także atmosferą szkolną, stosunkiem na: 
uczyciela «do, dzieci, zadzierzanie wezeł 
przyjaźni i współpracy między szkołą 
a domem i przyczyni się do unormowa- 
nia stosunków w szkole wiejskiej, da 
zmiany jej na prawdziwą placówkę 
oświaty i wychowania demokratyczne- 
go. 


ecym, 
go 


Wierzchosławickie porozumienie 


dzić sie może w trwałe i pelne zespole- 
nie „Wiciarzy” ze starszym pokoleniem 
chłopów zorganizowanych w szeregach 
PSL. 

Nie można pominąć milczeniem ist- 
nienia Stronnictwa Ludowego pod prze- 
wodnictwem pp. Baranowskiego, Jagu- 
sza, Korzyckiego, W naszym jednak ro- 
zumieniu stronnictwo to posiada ma* 
ly wpływ' na wsi, to też możemy 
wyrazić głębokie przekonknie, że zdroż 
wy masyw wsi skupi się jednolicie 
pod sztandarem Pol. Stron. Lud., które 
opierając się na 50-letniej tradycji walki , 
o demokratyczna Polskę Ludową powie- 
dzie masy chłopskie do pełnego zwy- 
cięstwa dla dobra wsi i Państwa. 
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Wiadomości polityczne 
, KRYZYS RZADOWY WE FRANCJI 


Obecny kryżys rządowy: we Francji był 
jerwszą próbą sił w nowym układzia polie 
ym czwartej republiki. Pierwsze starcie 
de Gnulle, którego najsilniejszym 
sym sprzymierzeńcem okazała się 
», 

mó przed kilku dniami konsty: 
tuanta wybrała gen, de Gaulle'a szefem rządu. 
General s sie na pódstawie tego zaszczy 
nego wyróżnienia stworzyć rząd koalicyj 
w oparciu o trzy najsilniejsze ugrupowania po» 
lityczne t. j. ruch republikańsko-ludowy, 50 
cjelistów, komunistów. Przy podziale tek mł- 
nisterialnych doszło do poważnego konfliktu 
między gen. de Gaulle a komunistami, którzy 
żądali dla siebie jednego z trzech głównych re- 
sortów t.' |. spraw wewnetrznych, zagranicz 
nych lub obrony narodowej. Wobec nieustę- 
pliwego stanowiska komunistów, gen, de Gaulle 
istąpił. Zebrana na specjalnej sesji: w dn. 19 
b. m. Konstytuanta ponownie wybrała de 
Gaulle'a szefem rządu. Za de Gaulle'm gło- 
sowały. wszystki rupowania polityczne za 
wyjątkiem komunistów, którzy wstrzymali się 
od głosowa! 


nika gen, de Gaulle jest dziś wi 
m człowiekiem, który może sta 

zadu i liczyć na poparcie znacznej 
większości społeczeństwa. 


POWRÓT WICEPREMIERA 
MIKOŁAJCZYKA 


Z radością zakomunikować możemy o he 
wrocie do ktaju wicepremiera St, Mitolajėzy- 
ka, który: przybył do, Pols 
ton i Londyn z konferencj raj w 
Kanadzie: Obecność wicepremiera, Mikołaj- 
czyka w kraju tak nieodzownie potrzebna pa 
śmierci prezesa Witosa jest dla nas gwaren- 
cją tego, iż wszelkie trudności jakie stangć 
moga jeszcze na drodze P. S. L. zostaną z 
cięsko czone, a wielki rozmńch organi 
cyjny jaki charakteryzułe stronnictwa zosta- 
nie pod światłym. kierownictwem wicepremie- 
ra wlaściwie wyzyskany dla wzmocnienia po- 
zycji stronnictwa w państwie i utrwalenia 
w Polsce zasad prawdziwej demokracji. 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


umiłowanego | nieodtnłowmiego przez nich — 


nictwa Ludowego Wincenty Witos. 
Przy łożu Utmierającego czuwala córka | 
Jego Julia Masiowa, wnuczka Janina, | 
wnuk Wincenty i sekretarz Zarządu 
Okręgowego P. S. L. Stanisław Mierzwa. 
Przyczyną śmierci była obustronne za. | 
palenie pluc.  - | 


Po zabalsamowaniu, zwłoki Prezesa 
k wystawiono na widok publiczny w k 
ciele OO. Bonifratrów 
|- -W piątek, dnia 2 listopada zostało | 
odprawione nabożeństwo żałobne w 
kościele OO. Bonifratrów, w którym 
wzięli udział: rodzina Zmariego. liczne | 
guchowieństwo, czlonkowie Zarządu 
Okręgowego PIOS. Ly  eżłonkówiej 
uWici“, Ludowy Zwi lnzek Kobiet i t. d, 


Po południu tegoż dnia o godz. 15 po | 
egzekwiach, chłopi w strojach krakow» 
mne przed 


skich wynieśli na barkach tr 
kościół, — W tej chwili ka! 
norowa sprezeniowała broń. 
ruszył pochód: Na czele kroczy 
stra wojskowa i kośvpanin honorowa 
gó W. P. że sztandarem, dalej liczne dele- | 


i ny, duchowieństwo. * Za trumna poste 
powala rodzina; minister Adminisirar 


bublicznej Dr Władystaw Kiernik, p. odv 


wood: ster 


general Pnif-Wiecko 
ele władz, członkowie P. 5. L, KRY 
gacje z Kielecczyzny, Ślaska, Po- 
nania, Warszawy i rzesze chłopów. 
' Kondukt pogrzebowy posuwał, się 
wśród gęstego szpaleru publiczności 
krakowskiej ulicami: Krakowską, Stra- 
dom, Grodzką do Rynku prz 
dzwonów i pieśni załobnych duc 


r stwa, 


Inh. 


Krakowie trumię 2 ciałem 


Na barkach swoich chłop! roynosili z 'kościału Marjackiego m 
da 8. p, Prezesa Wintentego Witosa. 


We Środę, dnia 31 października b. r.| Nastepnie wniesiono: trumne do koś stali zwyć 
o godzinie 6 minut 30 (rano) zmarł w |ciołs Mariackiego% usta 
szpitalu Bonifratrów, zaopatrzony św. | falku. 


delegacje, ž 4 
Sakramentami Prezes Polskiego Stron- |porzty sztandarowa i rzesze uczestni. Żaden „pochód królewski nie obszedł | 


Na tle Sukiennic posumat wie kondukt 


ków. 


| się nabożeństwo ża: |tak jak ten, Rynku .dookoła, Dopiero | pragną 
| łobńe spo ne bot 


twie, tummy publicz- | pogrzeb Pierwszego Największego Chto: | kańcy - ziem, przez które prowadzona 
„ności przesunely'sie przed trumną Zmar- |pa Polskiego obchodząc Rynek, wska- szczętki pośmiertne 4. p. Wincentego 
lego, 


gacje ze sztandarami i wieńcami, zako» | „ W sobotę, dnią 3 listopada odbywały kie 
pogrzebowe, na | 
ident Krajowej Ra~ 
Bierut, wi-! 
prof. Grabski, mini- 
k rezydiwim 
yski 1 gen. Spychalski. 


ji etóto pr 


„ojewody Dr Rabel, dowódca Olwegu cenir 


kwie przy ki 
polita Sapieha 
gacii 


Po nabożeństwie z brąm dumnej 


świątyni Mariackiej, ośmiu krakusów 


Z UROCZYSTOŚCI POGRZEBOWYCH 


|i wałki. I w miejstu, gdzie stał pomnik 

wieszcza Adama Mickiewicza, ` posta- 
wiono tfumne z ciałem Piasta:Chłopa, 
1 Wincentego Witosa, W zastąpił 
| Wódz Ludu, który słówa.przekuł w czyn, 
dający Polsce chlopów - obywateli, a 
| zhlopom Ojczyznę. 

I dziwiły się mury krakow 
ku, na którym witana króla 
no hołdy, przyjmowano wosłów, odda 
wano cześć największym „bohaterom 
narodowym z tej powagi uroczy 
tych tHwmów, tych sżfandarów przy | ** 
trumnie Chłopa Pa o Stary gród |, 
królewski amym swoim sercu czcił |malu" pienpszej. klnsy pośmie 
„AR TW Ja! tego Witosa, jaka obumatela, który dol 
i tegun! Wodza Ludu. "Najwy służył się Ojczyźnie i Demokracji. 

najas Go, chylili 


oś cię lego dów, go. 


égo Kyle 
, odbiera- 


deh Bily stan: Bierut, przewudniczący 
dekaruje m. imie- 
sożypospoltej Polaktej a żeni: Crun- 


stojnicy Państwa 
czola przed w i 
TACO: serca i siłą woli. Prezydent | Polskiego zwięzał z dniem dzisiejszym, 
Krajowe ej Rady Nasada udekorowal | rozszerzając wielkość. historii zamknie- 
trmmnę Krzyżeń Grunwaldu, tym sa- |tą w murach Krakowa na Wierzchosła- 


mym kr m, którym udexorowani zo: | wi dalej do każdej wioski, w której 
žc). osiatniej wojny — wo: |bija serce miłujące Ojczyznę. 
ionn na kata dzowie armii . siwzyjnierzonych : zej 4 
Z KRAKOWA 


hodu i Zas lahi 


DO WIERZCHOSŁAWIC 


| A potem czterodniowy marsz żalovny , 
do Wierzchosławice. 

Przy urumnie Wodza Ludu Polskiego 
szły piękne zielone sztandary, tak jasne 
jak niwa polska, tak kuszące jak las pol- - , 
„ski, szli towarzysze broni wskazując, że 
chociaż Wódz odszedł, pozostaną Mu 
wierni i za przewodem ducha Jego pój- 
dą dalej w kierunku wytyczonym przez 
Wodza. A przy drodze stali ci, któ- 
jw sórca przepelnioge były bólem z 


pówodu poniesionej straty, 

Kondukt pogrzebowy: szedł przez” 
| wsie i miasteczka, szedł między polami, > 
przecinal województwo krakowskie i 
| zbliżał sie powoli ku miejscu urodzenia 
Ji adrazem wiecznego spoczynku ś. p. 
IWincentego Wy: , do Wierzchosła: . 

J — z wic. 
śnłobny do kościoła Najświętszej Marii Panny, | Nie bylo miejschwości, nie było jed- 
: . , [nego kilometra w przestrzeni wolnej, 
gdzieby nie. stali w żałobie pogrążeni, 
y oddać cześć Zmarłemy, miesz- 


* |zal wszystkim dostojnym murom, pa- | Witosa 
| ającym nujświetniejszy i najdłuższy | czuli sie w każdej miejscowości nowi 

okres historii Polski, oraz temu miejscu, |uczestnicy i szli wraz z. pochodem. 

na którym przed przeszło póltora wie” |Z każdego kościole wychodzili naprze: 

kiem pierwszy z Wodzów Ludu Tadeusz | ciw lsieża, by przeprowadzić orszak ża” 
Kościuszko przysiągł walczyć.o Wolność łobny przez swoja parafie; Każdego 
Ojczyzny i prawa dla ludu, że Syn|dnia od wczesnego rana, do późnego 
Wierzchosławie stał się królom równy, | zmroku orszak kroczy! na wschód: 5po- ` 

|boć dawne dzieję świetności Państwa |tykając na swej drodze żegnajęce thui- | 


Do pochodu żałobnego dolę- 


Mszę żełobiy celebrował w kościele j i | 
| Mariackim ks. biskup Rospond, egze- 
efnikw odprawił ks, metro- 
Wsród licznych dele- 
zwracaj "wagę przedstawiciele 
biciu wmisosady USA plk. Paschley i ambas 
[sady W. Brytanii konsul Dickenson. — | 


niesie na barkach swoich ciężką, prostą, 
| dębowa trumnę. Idą pomiedzy dwoma 
szeregami chylących sig w hołdzie zie” 
lonych sztandarów. Idą powoli z powa- 
gą i dostojeństwem pomiedzy sztanda- 
rami, które sa symbolem tych, co „ży: 
wią i bronią”, tych co-w trudzie dnia 
codziennego dają podstawy życia i roz 
woju Narodu i którzy szeregami swymi 
(tworzą podstawy wojska polskiego. Ids 
„ku miejscu, na którym stał pomnik te. 

SARP 4 go, który pragnał, „by ksiegi jego zbłą” 
> z dzily pod strzeche” i uczyly chłopa poł- 


lać | nagrzektmyrh m Krakomie. łość Ojczyzny, dawaly sily do życia 


> 4 pa pol | W zieleni | sztandar owych, 
fer Kiernik i gen. Spychalski podczat uro. | Skiego prawdy narodowej, budziły mi- | phłanai 


« £rabnmn dó 


pokryły ch czernią krepy. więziona na prostym. 
wyruszała trumna 2_docz esnymi zrolokami 4, p. Wincmlugo Wilna 


roózinnot tega, msi —  Wierzchosławic: 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


Wóz z trumną, który chłopi od Woj- 
licza ciągną sami, w ten sposób chcąc | 
dać wyraz swych uczuć dla Wodza, za- 
jeżdża przed kościól, Wniesiono szeząt- 
ki Zmarłego do kościoła, gdzie odpra- 
wiono. ostatnie nabożeństwo żałobne 
przy żwłokach i padły słowa najserdecz- 
niejszego kazania żułobnego. $ 

Po odprawieniu nabożeństwa usta- 

iono trumnę ze zwłokami á p. Win- 
centego Witoga na cokole przed wejś- 
ciem do kościoła. Zaczęto ostatnią de- 


antezo Bale Stron 
tego 


x żegna Hh współ giulj= m f ke Ne 
zg M A Potte Duan — i n bw. ade pmzed-s. p. Wincentym Witosóm. 
centago. Mitosis | < Na czele przomaszerowal honorowy | 
i |oddzia Wojska Polskiego ziemi gorlic- | 


į że swoim sztandarem pułkowym, | 
oddział Przysposobienia Wojskowego; 
młodzieży, Przysposobienia Wojskowe- 1 
go kolejarzy — postepowały delegacje >, f 


nodai sata 
łamie, dah 


clvkajao towarzyszy. Atelea 
mówiących nalne. Droga | 
cała przewiiałą sie ciągle zmieniającymi 
się szczególami przy niezmiennie towa- 
rzyszycym żalu -czci dla Zmatlego,, sonttysa” 
a świadkiem tego był “las zielonych A % 
sztandarów; które jak Orły-towarz 
ly Wedzowi w drodze powrotnej. 
Z żywej ksiegi, jaka pisały cztery dni 


Myy s 
słowa po: 


m P, S. L. w KA 


a nimi ruszył | 


kowie na przod 


dtogi do Wierzchosinwie, wyfmujac niekończący gie Ezerog elonych sztan» | 

pewne fragmenty, pomiefamy równo” darów, które. zbinał na te ostatnią 

cześnie, że minuta za minutą, godzina drogę Wodza ze wszystkich stron Pol- | 
A KZA s R w, 

za godziną pochód żałobny szedl, wio- Momie Osdbka-Mornroski, sudztwy „nieg. sl Szly sztandary z Mazowsza, Wiel- | 


zac drogie szczątki, niosnc sztandary | przewarńiniozący KRN prof. St, 
s 


19% | koposki ziemi kieleckiej, 


Śląsk 


Ę R K a ; żmalby biorn udział» m th 
zielone, nie kia na deszcz, wiatr | ago. m oddaniu awtatniej nata iwimortn i innych, « przede wszy 
i zimno, a przy drodze staly szeregi czę- centimi Wiłosami z Małopolski, w których ziemi kra 


kające nieraz i kilka godzin, by oddać 
hołd i zarsanifestować wierność ideg- 
łom Zmarlego. 


z przeszło 300 wieńcami z różnych |K0V ska, bor kala hrzeska, lańcucka, 
stron Polski i z zagranicy, za wieńcami | farosjnwska. dabrowstn, limanowska, sa 
ż szkolna, harcerz, decka 1 Skalne Podhale w 
żorna, różne organizacje, poczem szły Koótmie lily sie 
sztandary: różnych organizach politycz przed 


U straż 


ilpśdia drzewce 


trumną Wi 


W WIERZCHOSŁAWICACH 


szindarów kiego 


LAE AE listapadn kondükt wękodzi nych i stowarzyszeń, aby oddać hold Wodza swego eco ma cześć i = | 
do Wierachoslawic, Na. początki sa |)osś Wiele: Cylom Palin, lec Zapewnienia o wieści £ wytrwz. | 
brama pożegnalna z dachem strzechą | p wę końca zc zelo isie półapnenie mit 0 


krytym i z napisem „Moje będzie za 
grobem zwycięstwo”. Orszak z trudem | 
posuwa się naprzód. 


A kiedy już na omentatzu miano skła. | 
dać zwłoki do grobu. pudły ostatnie * 
wa pożegnoaja bd. rag 


przez wiernych druhów  organizncyj 
nych, Przeszły wladze P, S. I. zNr 
czelnym Komitetem Wykonawczym i 


sla 
elnych Władz 


voran 


eterne AE pp ODPO A JETA OWY i- 0 


ZYSŁAW (SŁAW, MEU MŁUDZIE 


Ojczyzna Maja... A | 


Oiczyzną moja — wieś kwitnąca w sadach 
| pa 1 polna ścieżka zakończona niebem | 
| Ojczyzną moją — twarde rece ojca, 
$ spękane od roboty i pachnace chlebom. | 
Olenyrnq moją — zadymione miaster 
1 brała robotnika czarno, ciężka praca 
> Ojczyzna moja ziemia i powietrze 
"ES i wkzyatko, co się ludziom na korzyść obraca. 
Olesyzną moją — każda cegło domu 
i miłujących wolność$pomnik: groby w kwiatach. 


Przed samą trumną 2 doczegnumi szczątkami 


U 
+. 6. Wincencga Witosa chlop krakowski ik 
ntół podiszkę z najoyśszyrać odznaczeniami Olcnysnq moją — każde posta serce, 
państwowymi. d Serce, co nawet w obcym umie dojrzeć brata. 


RE 0 = OO ages +0000000002000 


N nego niepokoju. Czasami zdawało się 
jakby wyczuwali zbliżające się niebez- | 

"UR. LJ” pieczeństwo. Ostatecznie jednak pisarze 
chłopscy sprawę swoją wygrali. Znacz- 

na część literatów odniosła się do ich 

żądań z wielką ARa) i zgodziła 


PISARZE CHŁOPSCY a 2 ia, ioeina 1 zai 


skupienia pisarzy chłopskich | czyli, że pragną zrzeszyć się śamodziel- [niu odrębnej sekcji pi sarzy chlopskich. 
zespół ciągnie się już od dość nie, działać we wasnym zakresie Jednocześnie z tym pomyślnym osią 
gadnienia związane ż pragnie. |i przede wszystkim dbać a rozwój mło nięciem ukazał się jako organ chłop: 
niem takiej odtebnoś wołały, oży- dych talantow, ukrytych nieraz po za- skiego zrzeszenia literacki iego podwójny 
e rozprawy nk h | padłych giúszach, Walezyli o:prawo gło- numer tygodnika „Wieś”, a w ślad za 
pism i podczas niektórych obrad zjazdo- su dla wypowiedzi mających nie raz tym numery następne, Objawił sie tutaj 
wych. SIR AW ży jest pożą-|małó wspólnego z literaturą urzędową, jakoby przegląd współczesnej literatury | 
dane, aby Lworzy odrębne zrzesze- |cennych jednak dla całokształtu kultu- ludowej. 
nie s ch? Twierdzono, że|ry ludowej. Nawiasem mówiąc trzeba | Plan był dość różnorodny. | 
t dobrym pisa- | przyznać, że np. już przed wojną istnie- Przedstawili się raz jeszcze pisarze | 
mikarze wiejscy, któ- | dobrze znani i cenieni powszechnie, za- 


W DZIKOWSKI 


w odęębaj 
dawna. Za; 


1 vgólno-polskim i jako taki może |li tego typu pamięt 1 h a 
kyś alba czionkiem rzecz wistym albo |rych ku pożytkowi ogółu druko ano w błysły nowe nazwiska. Jedni niewątpli- | 
kand darem Zawodoweg» Związku Di- |specjałnych wydawnictwach  socjolo: |wie uzdolnieni mogą w sprzyjających 


wat uniach zgotować niejedną miłą nie- 
atio poza tym jest raczej zbęd- Na ostatnim sejmiku literackim wy- inni pewno. nigdy poza 
omanią. W przeciwieństwie do | wiązało się ostre starcie pomiędzy pisa- mięrność nie wyjdą. Specjalne „kolum- 
mlądów pisarze chłopscy mocno rzami chłopskimi a niektórymi literata- | ny młodych” przeznaczono dla począt- 
0 li przy swoich żądaniach. Do- mi, U-tych ostatnich dążenie do odręb- | kują cych. 

magali się odrębności w imię osobliwych ności chłopskiej wywołało gwałtowną W tym całym zbiorowisku najwięcej | 


zagadnień, które żyją na wsi. Oświad- niechęć, a chwilami coć w rodzaju dziw- | jest poetów i najwięcej wierszy. W pew 


ch. Dawano do poznania, | gieznych. 


mn towarzyszą żałobnenu konduktori in rada 
polenta ż ideą wyznawaną przez Wodza lłuchu Ludomega — 


|bytku mowy ojc 


Krakuma da Wierza 


Państwa, „od przedstawicieli partii pol A 
| tycznych, do plynących z gorącego ser- 
ca słów'towarzyszy partyjnych, a wszyst“ 
kie przemówienia niosły w treści swej 
hołd dia. trudu i wielk é p. Wincen= 
tego Witosa. , 

Nieprzeliczonę rzesze chłopów pol 
skich staly u trumny swego Wodza w 

szy i skupieniu, czując jak wielką stra. 
tę poniósł lud polsk, którego duszę 
pańszczyźnianą potrafił podciągnąć na 


„ poziom wolnego i świadomego obywa» ` 


a tca, nie tylko równego innym war- 


|stwom społeczny, ale dorównującego 
i hartem- ducha, rozsądkiem chłopskim 


i służbę. dl» Ojczyżny najv zym sy“ 


| nom Polski, (math 


Obywatel Stanisław, Mie 
szych mspółpracomiiik 
sza pożegnalne 


przem 


owo 4 )NOODGEGODOCOGOWNOLOCEPENEC"" 001 100007440000400904 70004506006P00. 


nej mierze, poza banalnym kleceniem 

rymów, nie brak tu poezji raczej dobrej, 

szczerej i pozbawionej nieznośnych 

sztuczek intelektualnych, nie uprawia- 
jącej uganiania s ję za wynalazkami Tor- 

mialnymi, k nuża zarówno autora. 
jak i czytelnika. 

Niektóre wiersze przemawiają tutaj 
do każdego w spi sób 0) inalny 
naniami ni 
soczystym i jędrnym, 
gwarą doskonale zastosi (K ubis; vi AŻ 
Cieszy nas ile razy tutaj z ni słow 
niezwykłe albo zwrot wnoszący do do- 

rataj podźwięle krusz- 


asami 


cu szląchetnego: 


je tak jak zra 
calym ólczestym  piatiennici ie 
polskim, przedstawią się tutaj Fora 


prozy literackiej. Na ogół jest 

konwencjonalna, pozbawiona zdolności 
korapozyc nlegafaca wpływom 
dawnych trad, literackich; a w po- 


naniąch ich mgawicowa 


i niepe h Ą 
Po: T ' pošwię- 
Jen wiele zagadnieniom teare- 


Str. 6 


CHŁOPSKI 


SZTANDAR* 


Nr 7 


DR TADEUSZ KLIMOWICZ 


Najważniejsze zai 


; Z uczyciem głębokiego rozrądowania 4% h dziedziriach twór 
i dumy «dczytuje się wmoski Zarządu d tórych genialne utwory: 
Państwowego P. S, L ną Walny Zjazd ostoją (ducha j 
Powiatu Zamojskiego 21.X.15'), | giezniejszych 

Prostotą mądrości tehfią te wnioski, Sto 
realizmem zdrowego rozsądku i troską|  Udostępnić te nieprzebrane skarby 
głeboką o lepsze jutro. _|wszystkim, a stopią one swym żarem 

W związku z celem i treścią artykułu | wewnętrznym serca polskie w jednolity 
niniejszego interesuja nas zwłaszcza |SP} z którego wykujemy naród potęż- 
wnioski w sprawach . oświatowo-kultu- MY, i niezwalczony! 


ia chwili bieżącej 


ości, lu- 
stały się 
narodowego w najtr: 
momentach naszej hi- 


ralnych d w g zbożnej pracy rola T 
z : ; ż rzypade auczycie! stw! blis t 

W tej dziedzinie mamy do rozwiąza- edi aa taaa Święty | 

nia ogrom niezwykle trudnych zaga- |+ jamo | je! Aa aAA: kc GHA 

da to jemo i ja radosny obowiązek 


4 $ y tej epoce dzisiejszej, w której za- 
W eelu sprosta || pad a 
AINE ych sma PRZY | wrotn;r wprost rozwój. wiedzy stanówi 


key po ji'stanowić będzie coraz bardziej o ohli- 
nych wnioskach — należy (dążyć do po- | zy lydzkości, o przyszłych formach jej 


jednania narodowego, społecznego?) i do bytu, " 
skierowania wysiłku licznych rzesz oby- "Praca oiwiatowajot 


wateli dla dobra naródu. nie tylko młodzież, lecz i pokolenie star- 

W tych prostych słowach przekre- | sze. Obol więc dobrze zorzanizowa- 
ślono zasadę hołdowania interesom tych |nego szkolnictwa wszelkich typów 
czy innych „grup społecznych i uczy- |i stopni przysuydć należy jaknajprę- 
nions troskę v byt, całego narodu zasa- |qzej do wydawnictw popularnych w naj- 
dą naczelną wszystkich poczynań zgo- | lepszym tego słowa znaczeniu, -a więc 
dn z testanientem 8. p. Wincentego | pisanych przez pi rzędnych, znaw= 
Witosa. k Ar ców przedmiotu, jak się tego wieś n: 

O, pojednaniu mówią autorowie tych | sza słusznie domaga. (patrz wspomnia- 
ch słów, o stworzeniu narodu |ne już uchwały Zjazdy) 
ego w znaczeniu jednolitej orga-|| Powinny to być ksią: 
nizacji duchowej.  « 

$ r meaenoraceereccopoor soveni 
- A mówiąc tak, zgodni są w swym | 
twierdzeniu z wynikami rozważań | 
wspólczesnych, William Mc Dougall’), 
upatruje zasadniczy warunek przeisto- 
czenia się grupy w naród w czynniku 
organizacji duchowej. o 

„Nie moterialna organizacja — po- 
wiada Mg Dougall — ale taka organiza- 
cja duchowa, która czyni grupe zdolną 
do prawdziwego życia grupowego, do 
zbiorowej rozwagi i zbiorowej woli. 
Rozwiązdnie zagadki określenia narodu 
znajduje się w pojęciu psychiki grupy. 
Naród, musimy powiedzieć, jest ludem 
lub skupieniem ludności, korzystającym 
z pewnego stopnia niezależności poli- 
tycznej, posiadającym narodową psy- 
chikę È charakter i dlatego zdolnym do | 
narodowej rozwagi i narodowej wol 

Chcąc przeistączyć nas, Polakó 
naród w tym najgłębszym tego słowa 
znaczeniu, musimy podjać tytaniczny 
trud scalenia różnych grup społecznych 
w jednolitą jorganizacje duchową przez 
udostępnienie i upowszechnienie kultu- 
ry polskiej całemu narodowi. 

Tleż piękna i czaru, ile głębi myślo- 
wej I uczuciowej zawiernją szczytowe 
objawy tej prastarej kultury polskiej. 
Tluż wydaliśmy ludzi wielkich we! 


w Polsce musi 


odowepo. 


jedności ruchu 
w nim różnych, częsiokrać zb 
czejących się prądów. Smuinym następstwem 
braku jedności byla oczywiście słąbość. 

Polska obecna, świadoma wielkiego wkładu» 


*) | Zw. Zawodow 


pragna zapew 
A  D 


w dzieło odbudowy. państwa 
m jak najlepsze możliwo: 
cl rozwoju y jednolity ruch zawod: 
wy wywiera, r y stale wpływ na życie pub- 
liczne. Robotnik polski nabrat pełnego, zaufo- 
nin do Związków, godnie reprezentujących ło- 
go interesy. Parłamentowi świata pracy, który 
zebrał sig w Warszawie dnia 18 listopada 45% 
roku,siładamy najgorętsze życzenia owocnych 
obrad 1 


Zwalczamy nadużycia 


ada Ministrów uchwaliła dekret o Komisji 
Specjalnej do walki z nadużyciami, które przy“ 
brały ostatnio zastra: ce wręcz rozmiary. 
Komisja zajmie. się zwalczaniem tego zodzaja 
tw w stosunku do narodu jak Lr 


1) Patrz „Ghłopski Sztandar” (4.X,45, 
str. 8). A 


| 
c 4 p 
2) Podkreślenie dokonane przez autora ar- | Pferwg, grabienie mienia publicznego, spe 


Nr 4 


tyko, cja 1 £ zw: szńkrownictwa. 

5 (Psychologia grupy") przełożył dr Józef zekiwaliśmy  oddawną na chwilę, wejśc 
Chalasiaski, Ksiażnica Atlas, Lwów - Warszawa | w życie tego dekretu dającego prawne podsta- 
1930 r. str. 400. wę występowania przeciw nadużyciom, których 


4) Op. cit. str, 192. szkodliwość społeczna fest aż nazbyt widoczna 


tilas | 


estetycznie wydane z różnych dziedzin 
i ji fizjologii roślin, chemii 
bakteriologii, fizjologii, odży- 
a, techniki, higieny, historii, so- 


wiedzy. 


wiar 
|ejologii it. d. Uwzglednić się też po- 


winno życiorysy wielkich .Polaków, 
6 których społeczeństwo polskie jakże 
fezęsto nic nie wie! 
Wśród tych książeczek znaleźć się 
|też powinny 
|gółowo takie klęski społeczne jak alko- 
| solizmem, nikotynizni i trąd oras voz- 
|prawki o oorądnietwie zawodowym. 
Obok wydawnietw popularnych nale- 
żałoby też zorganizować cykl odczytów 
wygłaszanych przez pierwszorzędnych 
specjalistów. Zetknięcie się osobiste 
kich warstw ludności wiejskiej 
|i miejskiej z przedstawicielami naszej 
nauki i sztuki pogłębiłoby i userdeczni- 
ło oddżiaływiwie wydawnielw popuar- 
nych i sprzyjałoby niewatpliwie wy- 
twarzaniu się owej wspólnej organi- 
zacji duchowej, o którą chodzi przede 
wszystkim. 
rzeba też pomyśleć o wydawanin 
pisma naukowo -literackiego dla. wsi. 
Pismo takie — miesięcznik lub kwar- 
talnik — zawierające artykuły i roz- 
prawki na najrozmaitsze aktualne te- 
maty z najróżnorodniejszych dziedzin 
wiedzy: i sztuki, powinnoby umożliwić 
i ułatwić samokształcenie będące — 


ostatecznie — najpotężniejszym i nie- 

> ledzownym. Środkiem `“ kształtowania 
eczki tanie, ale! własnej indywidualności. 

m soresee 


Wiadomości z kraju 


ne wówczas prze- 
mej z Niemcami 
skłonność do cho- 
dy nakaz niezna- 
l do, ol 


Inna znowu kategoria osób dorabfała się pod- 
czas wojny dużego majątku mając dobre cho- 
dy u władz niemieckich. Łatwość: znrobków 
wypkczała wielu ludzi, ofiarą czarnogieldziorzy, 
którzy w okresie tym rożmnożyli się zastrasza- 
Joco padało tysiące naiwnych. 

Okres powojenny nic nie zmienił w tym na~ 
stawieniu, Pojęci euczciwości pozostało równi: 
miętkie jak w czasach okupacji, ponadto roz- 
mnożył niebezpiecznie „szaber" — słowo, 
które zrodziła się w powstaniu warszawskim, m 

o jest formą kradzieży, spotykającą się z 
ezróżimiałych przyczyn w społeczeństwie z 
dużą: pobłaźliwąścią. W odrodzonym państwie 
polskim zaczęto ga wielką skałę szabrować 
w W-wie, pozbawiając właścicieli oszczędzo- 
nych przez los mieszkań ich cudem ocnlałych 
rzeczy, wyjeżdżano tłumnie nn zachód*z tym 
tvlko zamiarem, żeby tam wyszebrować coś na 
Niemcach. Obok szebru rozkwitło łapownictwo, 
korupcja i wszelkie szkodnictwo społeczne. 
różne afery skandaliczne na tym tle zamiesza- 
ni sa stale wysocy urzędnicy państwowi i simo- 
rządowi i osobistości z życia gospodarczego. 
Społeczeństwo zaczęło się domagać surowego 
karania przestępstw tego radzaju w trybie do- 
raźnym, wzmogły.slę wołania o wprowadzenie 

dów ludowych 
Mamy hadzieję. ił uchwalony dekrót dopro- 
wadzi, do ukróconia tych 'groźnych nadużyć 
i zapoczątkuje wytępienie pasożytnictwa, które 
niszczy nasz narodowy organizm. 


ace, omawiające szcze- 


Zbieramy materiały 


z działalności Rocha 


Naczelny Komitet Wykonawczy P.S.L. 
sostanowił zebrać i opracować materia” 
iy dotyczące udziału Ruchut Ludowego 
w walce z okupantem. Przeprowadzenie 
tej akcii Nacz. Kom. Wyk. powierzył kol. 
Józefowi Niećce, który przystąpił obec- 
nie do zorganizowania specjalnej Komi- 
sji Historycznej, w skład której wejdą . 
osoby z Centralnego i Wojewódzkich 
Ogniw Kierowniczych działających w rar 
mach Ruchu. j 

W najbliższym czasie zostanie wyda- 
na instrukcja o ukonstytuowaniu się 
Kom. Hist. oraz o programie prac. 
Oee RE EE S 


„Faszyści ukraińscy szaleją 


Znowu ‘napływają niepokojące- wiadomości 
ze wschodniego pogranicza Polski. Jak donoszę 
nasi czytelnicy — od szeregu tygodni ukraiń- 
skie bandy faszystowskie napadają na polskie 
wsie, mordują  mioszkańców, cza dobytek, 
palą zabudowania. Gwalty ców godzę 

ierwszym rzędzie w repatriantów polskich, 
którym los nić oszczędził już wielu ciężkich 


„Czy jesteśmy tak słabi, — „pisze jeden z czy- 
telników, — że nie potrafimy zgnieść bestial- 
yskich hord bandurowców?... Przecież państwo 
składa się z obywateli, gdy obywatel nie może 


w, bezpieczeństwie pracować i żyć, gi 
wicznie zagraża mu śmierć i zniszczeń 
ma skutecznie pracować dla swojej Ojczyzny, 
dla tej biednej, skołatanej Polski zniszczohej 
wojna Wies za wsią idzie ż dymem w myśl 
ry ułożonego planu. Oio pokłosie, tyl 
slatniego tygodnia: Bir 
owce, Korytniki, a inne wsie dostały ju 
dniowe ultimatum od bandurowców:. > 

Pomuszamy to bolesną sprawo w tym głębo- 
kim przeświadczeniu, że odpowiednio czynniki 
państwowe, przyjdą z ochianę di 
obywateli, 


33 zem 


Z cukrownictwa 


Rozpoczęta kampania. cukrowa napotyka na 
duże trudności w związku z problemem, który 
jest głównę bolączką naszego życin gosnodar- 
czego, z problemem transportu. Na ogólną 
ilość około 50 cukrowni fuszyło już przesz- 
ło 10. Dowóz buraków furmankami jest w ty: 
siącznych wypadkach niemożliwy żarówno ze 
względu na brak sprzężaju jak i na odległości, 


e | udzieloną zaś przez wojsko pomoc wsi w posta- 


ci 500 samochodów ciężarowych uznać należy * 
niestety za najzupełniej niewystarczająca. Bur 

raki zebrane w tym roku z tak wielkim trudem 

nie mogę zgnić na polu. Ludność wsi i miast 

cierpiąca wskutek katastrofalnego spadku po- 

głowia na Brak mięsa i thiszczy musi w wyni- 

|ku obecnej kampanii cukrowej otrzymać wy- 

starczające ilości cukru, którego cena nie bys 

laby tak niesamowicie wygórowaną jak obec 

nie ` 


Z naszych portów | 


Znaczenie naszych portów Gdańska i Gdynt 
w eksporcie imporcie stale wzrasła, Bitra Ôd- 
budowy Portów działające na terenie wybrzeża 
usuwają w szybkim tempie zniszczenia wojen- 
ne, dążąc do. zwiększenia zdolności przeładun- 
| kowych portów. ostatnich dniach. nastąpiło 
ostateczne przejęcie przez władze polskie od 
wojsk radzieckich portu w Szczecinie. 

Mamy nadzieję iż port ten dorówna wielko- 
ścią swych obrotów Gdsńskowi i Gd: 
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tycznym, chodzącym “w zakres badań! Zarówno z pośród referatów w) gto- | 
nad literaturą ludowa, oraz nad współ- | szonych na zjązdach pisarzy eliłopskieh | 
czesnym życiem wiejskimi | jaki ze wszystkich numerów „Wsi” wy- 

Tu jednak nasuwa się pewńe za- | laczone zostały jakby rozmyślnie zagad- 
strzeżenia. "nienia związane z polskim folklor'em, | 
z pol- | 
nng di- | 


by się, kierow! 
h. Zdarzają się i w: 
gnięcia jak r 


zdaw; 
dzo bli 
właściwe poc 


Wyłącznie, może chwilowe, ludoznaw. 

chłops cy, stw dawnego przez pisarzy chłopskich 

a łają swoje wydaje się tym bardziej dziwne, ż jest 

utwory do redakcji tego tygodnika. ono i powinno być właśnie dla nich nie- 

Jeśli chodzi o sprawy literackie ude- |zmiernie ważnym oparciem. tradycyj- 
rza jeszcze jedno: nym. 


as nie- 


Mimowoli przypomina się pewien szcze= 
U z ostatniego Zjażdu Literatów Pols- 
kich. _ 

Tam właśnie pierwszy awangardowy 
poeta polski Przyboś oświadczył, że odź 
rodzenia. narodowej literatury polskiej 
nie należy szukać w dawnej twórczości 
ludowej, gdyż nie jest ona oryginalną, 
Takie wyznanie jednego z pisarzy chłop- 
skich świadczy dowodnie jak mało jest 


znakomitego Przybosia... 
"Na koniec jeszcze jedna uwaga. 
Teoretycy ludowi czy też „pracownicy 
kultury ludowej” posługują się czasami 
tym samym obrzydliwym żargonem in-| 


|telektualnym, który utarł się u nas ‘już, śmie chłopskim. 


od dość dawna, a teraz jeszcze bardziej 
się rozchwaścił i spanoszył. A przecież 
wydawałoby się, że gdzie jak gdzie, ale 
właśnie na łamach pisma chłopskiego 
winna objawiać się dażność nie tylko do 
przejrzystego toku myśli, do ńiewyogl- 
brzymiania przez sztuczne gmatwaniny 
zagadnień dość prostych, ale także i do 
wysławiania się dobrą polszczyzną, po- 
zbawioną ` tych. MR niepotrzeb- 
nych, cudzoziemskich, których albo 
uniknąć łatwo albo można je zastąpić 
wyrażeniem rodzimym. Wśród wielu 
przeczytanych rozprawek zaletami myśli 
jasnej i stylu dobrego odznac 
przede wszystkim prace ‘dr. $S 
skiego. Inni autorzy grzeszą częściowo. 
Wydaje się, że oparcie się na dobrych 
wzorach dawnej polskiej prozy, powin- 
no być świadomym dążeniem wszystkich 


pisarzy chłopskich bez względu na to czy 
są poetami czy powieściopisarzami, . czy 
też pubileystami i historykami literatu- 
ry. A zresztą chłopska zwartość, chłop- 
ska jasność myślenia i dosadne chłopskie 
wwrażanie się obowiązują chyba... w ni- 


U 
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M. GRAJKOWSKA u s . o, Zgłoszenia należy składać do Zarządów Wo- | fachowych z zakres. produkcji ogrodniczej, 
| EE EJ $ r 3 jęwódzkie L.Z. Ki Które wybiorą odpowiednie | pszczelarstwa, zielarstwa i przetwórstwa ogrode, 
Ń . . andydatki i o zgłoszeniach zawiadomią Cen: | niczego. pi 
Szkoły pielęgniarsko-położnicze ik Lm | Opiekę nad ealośią prae slim ogrod- 
s “i EE" y% d Pierwszy kurs”odbędzie się w Lublinie od |niczych prowadzi Dział Ogrodniczy przy Za- 
ej i SARNA tworząc 21.46 — 5.246 din 40 słetchaczek. KRY en A yjnego Sgn 
ze kadry sanitarne z jednostek uspo- -Naste że tą nłyni gloszeń | dielni R. P., Łódź, ul. Poludniowa 19, z refe- 
5 3 Ap Następne woj. zaraz po wpłynięciu zgłoszeń | dźielni o ko pz AA 
ZN geek nę wana TARER liczby siuchaczek. rolemi: ogrodniczym, pszeżelarskim i zielare 
sobio na p: lastu niedouczonych fa- „Dó zgłoszeń prosimy ONE ele SĘ - 
ZóWCÓ ż Z.K. „nie napisany życiorys, odpis świadectwa szkol- į i 
a, chogteów Jeżankom z gromady L, Z, K a kola Z: LL Ko Yie ia | Do zapisujących -melodie ludowe 


y | 5 
ite pigno poświęcić się służbie zdrówia, | nego, zaświack d 


Prawem natury kobieta od 
towania się.przyszłega czło 

> jega-poczęcji d 
Natura też obda! 
ności 
czym `i- opiekuńczym, U Matibsz, 
ynce, której 


pjm? 
alki, | a które w okresie wojny nie mieły. możności 
cię, niańczącej ci- zdabycja malej matury, pragniemy przyjść | Za 


A d GŁ/L, Z. K. zawiadamia swe członki: 
y ogólnokształcące |nja, że przyjmuje drogą organizacyjną podania 
w. zdjifosi . gimn. onym tem- | kandydatek do szkół, pielepniorsko-położni* 
pie, Te drogę uzyskamy ”na przyszłość nowe czych, Wymagane wiadomości ogólne z zakresu 
zastępy uczennię szkół  pielęgniarsko-położni- | 4 klas gimn. Koleżanki przygotowana w tym 
czych. zakrosie w okresie konsp, a nie mające świa- 
KOMUNIKAT LUDOWEGO ZWIAZKU | |dect ja 


organizując k 


gin 


© sierszo krę: | 2 pom 


zew 


„ Wyłącznie kobiecy 


Położnictwo jest rodza 
rokim zakresie pielęzn 
odrebność à 
euzasadniona, jak wy 
ie spiócjalizowąn 
dziale módycy 
chłości, Wnias 


mogą żdować egzamin, przed specjalną | nie ladejski, 
komisję zwołaną w fym celu w poroz. z Min, | Wielkopolsce, Tadèn 
| Oświaty. j w skali całej Polsk 
ptošniarz gór Świętokrzyskich i Sobi 
młody, świetuie zapowiadający się badacz mu- 
zyki ludowej. Nade wszystko zaš brak nam jest 
madrego i szlachetnego doradcy Jędrzeja Cier- a 
niala Jest nas mniej, nle nie a nas to od 
wznowienia umilowanej pracy. 
Nowa, powojenna rzeczywistość ` nakłada 
większe obowiązki, Mugimy żdwoić nasze wy- 
A om Niezwykle pilną 
ie dorobku pieśniat- 
Walczącej — pieśni partyzane- 
rozdział naszych prac wypełnią 
zbrzmiewały w tramwajach, po- 
otągach i na podwórkach — pieśni słabych 
cislem: dzieci-sie dów i inwalidów 
upiej armii oporu i walki: à 
enie państwowe posiada nasza pracà 
na terenach zachodnich. Każda, najskromniej- 
szt ploseni apisana na Mazurach, Warmii, 
Kaszubach, Pomorzu Zachodnim i śląsku, to 
dokument stwierdzający naszę prawa do tych 
om, Odnajdziomy jeszcze ślady dawnych ob- 
ów i pieśni ludu polskłego: kolędy, pode 
iolki, marzanki, dyngusy; gaiki, sobótki, do- 


Zarzga Główny "Ludowego Z: K. waywa. swel] Oświat 
złonkinie, do zapisów na miesięcine kursa sa- |. Do zgłoszeń prosimy dołączyć: życiorys, od- 
tatne, tworzane przez L. Z. K. w por. z Min. | pis świadectwa szkolnego, zaświadczenie Koła 
Zdrowia w miasthch wojeódikich. 2. Ka Wici lub P, S. b. 


o pielęgniarki" i położna wi % 
ym braku fwchowego materiału Jud; $ 

wżby zdrowia. 5» ý li i ( i 
Jaki arny sobie wypowiśzi rze. |- Spółdzielnie ogrodnicze i ich centrala gospodarcza 
“wojenne pielęgniarek wiejskich, co do trudno- 
ści w prácy znajdziemy narzekania z powodu 
braku przeszkolenia położniczego. „Gdy pielę 
miarka bie może sobie PAS? 


ywadzenie. do progra- Fake jej 
h praktyki w malym ; Ha5dlu pry 
` osrońnik 


arto! 


kozi 3 
żynki í wesela, Okuże się, że nie zaginęły p x 


bez. Nadhudówkę spółdzielni ogrodniczych f 
staro ballady, pieśni historyczne, żołnierskie, 


Centrala Gospodarcza Spółdzielni Ogrodn:: 


olp I $ 
te R., w. Warszawie, obdonik: x, slodriba iw kor |oo Opady, piesni i 
groe | iar | dai; uf Żeromskiaga 08. Do ankras dzinłania | hy eono d pasterskie. oi 
zwrócić „ił Żeromskiago 98; Do W przyszłości, gdy wydziniy m 
osto- wyżej wymienionej Controli a przy uniwersytetach zorganizują prac 
czą, przyda się zapewne i nasg skyomny wkład, 


1. Skup rozprowadzanie produktów ogrod 


aaa D zynkach zby: | Narazie wznawiamy zbieranie, piośni. ludowych 

tuy z poktodhietwem spółdzielni ogrodn |Gla, celów oświatowych! wyłącznie, Ladawy In- 

mych do własnych nddziałów: stytyt Oświaty i Kultury w Warszawie, ul. Re~ 

ja 9, astehomił Wydział Muzyki, będący: zara- 

2. Standaryzacja towarów ogrodniczych. i | zem wko- gromadzącą i poradzi Th 

prowadzenie eksportu i importu. będą pieśni dla celów Amie 

3. Budowa Í prowadzenie: w szerszym, za. | 9Pracowania przy ndine kompozytórów. Pro- 

krosię przetwórni, przechowalni i chłodni |gęktowane Jest wydanie zbioru plaani Poleni 

cala Polskę pokryć siecią tych spółdzielni. Do- dla prodiktów ogrodniczych. PRZ Wrz EE 

tychezós | zorganizowanych 55 spółdziel- M ORYG RRIETA IP” MASA 

czych, każda o zasięgu powiatu lub 4. 

nioco szerszym, R 

Pod określeniem „Spółdzielnia Ogrodnicza” 


Ye 


v cig 


Produkowanie i dostawa producentom, zá 
pośrednictwem spółdzielni ogrodniczych 
nhsion warzyw, drzewek owocowych, opa- 


(GRE oel e kowań, środków, pielęgnacyjnych, narzę- dzie udzielał 
rozumie “sie: spółdzielnie ówochrskie, owocax dA zolkizycR EEE Sarid, osobista. po- 


|sko-warzywnicze, pszczelarskie, zielarskie oraz ych wsnółoracow. z Z Dadi 
spółdzielnia zbioru jagód i grzybów leśnych. | 5. Organizaci zbiorów jagód leśnych, ziól | gujogdzali do a redni polepyzć 
grzybów. , początkujących. w trudniejszych zadaniach. = 


6, Współpiaca z drelenymi do te 10 orga- 
nami. na odcinku szkoleniowo-bndawczym 
namina pd sakolenioxo-bedowceem | Uniwersytet Ludowy teatralny 
stwa ogrodniczego. w BRUSIĘ KOŁO ŁODZI 

7. Planowonie produkcji, zbytu i przetwór: | rozpoczyna pracę dnia 26 hstopula 1144 r. 
stwa płodów ogrodniczych w ramach | * Kurs będzie trwał 4 miosiące. Uniwersytet 

[planu oólno-poństwowego. Ludowy w, Brusie, jak każdy Uniwersytet Lu 

| dowy — nie wydaje å 


rróru 
tak ni 


pada, A 


k Centrala Gospodarcza Spółdzielni Ogrodni: | wyje do zawodu, tylko ułatwia 
, czych niemal wszystkie wymienione czynności | wankom pracę nąd so NNGZÓ: Życia W 
już prowadzi 4 to nie, tylko za pośrednictwem | gromadzie 1 odnalezieniu własnej dr 
na che ać Przesyłki listowe, paczki i czasopisma spółdzielni ogrodniczych, ale także przy pomo- |" Opłata na calym kursie za wy: fiz 
yć wiader, | Dla przykładu wspomnimy tu tylko o kilku ke wynosi 1,000 zł, 
. A | czynnościach, tp. o zbłorze iagód leśnych i wa-. Że względu im prace teati , które będą 
slużby zdrowia postaw- | $rzybów oraz ziół przez młodzież i o dostar- Lo- |w programie, to ma, niech wiezie 
my na należytym poziomie: W szkoleniu myśl- | czaniw ich do spółdzielni ogrodniczej; o prowa- instrument muzyczny 1 str 
my o przyszłości. Dzisiejszą smutną rzeczywi: | dzeniu przez spółdzielnie ogrodnicze przy po- | Przy Zarządzie Centrali Gospodarczej Spół- | Zgłoszenia nadsyłać tr 15 listos 
stość zmieniajmy zbiorowym wysiłkiem, szero- mocy młodzieży ochiony ptaków pożytecznych | dzielni Ogrodniczych została powołana Rada | pada b. r. pod adresem: Solnrzowa Zofia — 
ko wświądamiając społeczeństwo: w: dziedzinie (budki dla ptaków, o wspólnym urządzaniu świę- ! Fachowa, składająca się, z najwybitniefszych sił Łódź — Al. Kościuszki 45 —- €. 5 
0 A d Ą 
) OK O ZRESZTA YE AE EEEE DEE TEETE 
JAN SAGAN il rał mu ziemię, a jego samego w niewolnika | Nie pomaga akcja pacyfikacyjna, W niektó- 
Toe f chciał zamienić, Chłop zamojski podjął w naj- | vych wioskach nasiedleni ukraińcy nio mogą 
trudniejszych warunkach nierówną w: z na- |się utrzymać nawet tygodnia i chłop polski 
a pastnikiem, który żadnego środka nie ponie- | wraca 2 karabinem do swego domu. Niemty 
Ie ama 5 a W wa ce chat aby zniszczyć swą ofidrę. | dali za wygraną, Niektóre miejscowaści otrzy 
W grudniu J942 roku wobec wyraźnej groź- | muię żartobliwe tytuły wolnych, rzeczypospo* 
` by zagłady ludności wsi zamojskiej, wydano in- | litych (Józefowsku, Rud att d, 
Jest w Polste wielu ludzi, krórzy, mogliby | wiełkią węzelki, które poddawano dokładnej Niemcy. nie sg już bezpieczni nawet w tia: 
napisać ciekówo wspomnienia z okresu okupa- | kontroli, Następnie pędzona nieszczęśliwych do stach powiatowych.  Mywzą 
sji, a prawie każde słowo znaczyłoby ból, cier- | przejściowych obozów, gdzie w okropnych wā- z młodzieży wi 
pienie, poniżenie. Jest w Polsce wiejwjudzi, któ. | runknch czekali'na transport do Rzeszy. y akcję odwetową. 
żych wspomnienia byłyby ciekawymi doku: |  Załżnie od wartości rohoczych dzielono lu- ska, Kosobudy, Jó- | kolejowy ustaje na miesi 
mł ich niespożytej energi i ofiarności, | dzi na grupy. Starców osobno, mężczyzn osob- kiedy już raz poszli do lu 
1 też Bardzo wielu takich, dla których do- | no, kobiety osobno i dzieci, którym dawano za | go czynu zbrojnego czasu okupacji. Jednego | A zresztą stale trzeba bronić wiosek. Ta przed 
sumonty te winny być lekturą codzieńną aby dnia Nieme iedlają wi w kilka dni | ekspedycję żandarmerii, to przed dzikimi kol- 
rzypotninały im za cenę korzystają z do- | potem oddzi: mukami, to przed bandami faszystów ukcali: 
„rodzi niepo! bądź nabrali prze- [Niemców lub ch jak to minto miejsce w Hruhieszowskim 
sonania, że niepo zawdzięczamy | skim faszystów ukraińskich i miesz ~ 
w piorwszýne rzędzie sobie sni wowici wracafą do domośtw. Muszą być 
W pównych dz | muszą być przygotowani na akcje nowe ze stro- | którzy gina tysiąca 
spoczywał wył ny niemców, ale niedaleko w lesie sa oddziały | pozwalają im chwycić broni do ręki, bo jej pod 
zały najdot! B. Ch. chłopcy z tych samych wsi, Przechodzą | reka niema. Imienni i bezimienni bohaterowie 
róknie dotkliwe” | tam przeszkolenie bojowe, niedługo będą do- | ziemi zamojskiej dobrze zasłużyli się sprawie 
s świadczonymi żołnierzami. narodowej. > 
Walka trwa. Ofiary sę obustronne. Każdy | Żeby sprawiedliwie ocenić wielkość o 
dzień nieofial przynosi wiadomość o nowych | nięcia, trzeba najpierw ocenić.wiclkość ofiary 
bestialstwach zbrodniarzy hitlerowskich. W Bo- | która je spowodowała, Ażeby ję ocenić, trzeba 
miał stać | Polski. toczku spalono 40 wieśniaków, w Zwierzyńcu: 
nazywać | Z Zamojszczyzny szły co raz mniejsze trán- 30, pod Jóżefowem spalono Pordysówkę — zgi- | wy: 
« | sporty, natomiast co raz więcej wiadomości nęło kilkadziesiąt osób, wreszcie Łochy, — | terinłów z dziejów wsi ej w ok 
rminowanym oporze jej mieszkańców 2 600 mieszkańców tej wsi zginęło 400-v. Po- | pacji. Przez publikacje takich materiałów uzna 
sło w formie krótkich notatek w prasie nieważ nie było w tym czasie wyraźnego powo* | je się wartość wysilków i ofiary jednostek 
| konspiracyjnej do wiadomości społeczeństwa. du do pacyfikacji niemcy uciekli się do prow. rodowisk, które stworzyły historie walki. 
h 5 „ | Notatki te nie mogły odtworzyć istotnego sta- | kacji, Przychodzi lato 1945 roku a z nim ak- |C ż ecej dać im jak to, przeka- 
a jelna grupa Gestapow: | nu rżeczy. , i cja pacyfikacyjna i nowa fala wysiedleń prze- żemy ich czyny pamieci p które będą 
wsi | zmuszóla do natychmiastowego opliszczn- Tymczasem Zamojszczyzna” ktwawiła słę | widzianych jeszcze na ubiegłą zimę ale odło- | korzystać z osłęgnięć okupionych ich ofiarą 
nia domów i siawienia się na wyznaczonym | w nierównej walce z BA który niszczy! | żoną na lato ze względu na ożywiony ruch |i wysiłkiem. Na materiale tym następne poko- 
plecu zbiórki, Wolno było brać za sobą nie- | biologiczne podstawy chłopa polskiego, zabie- | partyzancki + lenia poznają cenę wolności. 
' 
. > 
t . 


CHŁOPSKI 
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KRONIKA ORGANIZACYJNA ' 


> KOMUNIKAT  ' | 
Tymczasowy Zarząd Wojówódzki Pol- 
skiego Stronnictwa Ludowego w Lubli- 
nie zawiadamia, że statutowy Walny 
Zjazd Wojewódzki P..S. L. odbędzie się 
w Lublinie w dn. 9 grudnia 1945 r. 


OMUNIKĄ 


Ki T 
TYMEZ. ZARZĄDU WOJEWÓDZKI 
P.S, L. W LUBLINIE 


Tymez, Zarząd Wojewódzki P, $. L. w Lubli- 
nie zwokuje na dzień 20 listopada E.r. w Lubli- 
nie konferencję Prezesów, Viceprezesów i Se- 
kretarzy Zarządów. Powiatowych P. S. L. z te- 
Fenu woj. Lubelskiego. Lokal podany zostanić 
oddzielnie, 

Obecność wszystkich obowiązkowa. 

Prezesi Zarządów Powiatowych P, S. L, winni 
przygotować szczegółowe sprawozdanie organi: 
zacyjne za okres konspiracji i po wojnie, oraz 
odpisy protokółów z odbytych statutowych Wal- 
nych Zjazdów Powiatowych. 


POŚWIĘCENIE SZTANDARU 
gm. Okęcie PSL. 


W dniu 28 października*r, b, w miejscowym 
ciele parafialnym odbyło się uroczyste po- 
święcenie sztandaru gm. Okęcie PSL. 

Po wyświęcenia sztandaru zebrani w pocho- 
dzie, w którym wzięły udział poczty sztandał 
we gm, Skorosze i gm. Ożarów PSL, udali s 
do mogiły powstańców warszawskich, znajdu- 
jącej się przy szosie raszyńszi 

Nad mogiłą w krótkim przemówieniu kol. 
Owczarczyk członek zarz. pów. warsz. P. S, 
złóżył hołd pomordowanym powstańcom, Poj 
fłożeniu wieńców i uczczeniu jedno minuto- 
wą ciszą pomordowanych, zebrapi udali się do 
wsi Załuski, gdzie odbyło się Walne Zgroma- 
dzenie gm. Okęcie PSL. 

W sali udekorowanej zielenią i propqrozyka- 
mi ludowymi. zebranje zagaił kol, Ochman, 
sekr. zarz, pow. wąrsz. PSL. 

W ramach Walnego Zgrymadzenia wybrano 
nowy zarząd gm. Okęcie PSL, oraz uchwajono, 
by wręczenie sztandary gm. Okęcie odbyło s 
na grobie á. p. marszałka Rataja, W uchwa 
nych rezolucjach wyrażono wdzięczność i prze- 
słano. podziękowanie kierownictwu PSL., za 
światłe kierownictwo 
Ludowym. ` 


2 powiatu Świeckiego 


REZOLUCJE PRZYJA NA WALNYM 
ZJEŹDZIE RC S. LL W DNIU 


1, Wychodząc z założónia, że właściw, 
twzonem Ruchu Ludowego jest Polskie Strom- 
nictwo Ludowe, Walny Zjazd Delegatów pos 
wiatu świeckiego toliwala przystąpienie do 
Fonmaga Strenmictwa Ludowego. W walce 
a Polskę saczerze demokratyczną i suwerenną, 
pragniemy kroczyć po drodze wskazanej nam 
przez ś. p. Prezesa Witosa i po linii politycz- 
nej, jaką kroczy Stanisław Mikołajczyk, Kier- 
nik. Niećko, Wyćech | wiele, wiew innych, 


2. Dziolenie wsi na 2 obozy, bioręce za pod- 
stawę mniejsze lub większe gospodarstwa chłop- 
skie, uważamy za próbę skłócenia wsi i w kon: 
sekwencji dążące do rozbijania jej jedności. 
Każdemu, kto chciałby osłabić znaczenie i ły 
Ruchu Ludowego damy zdecydóweną twer- 
dą odpowiedź, że chłop polski będzie. stał je- 
dnolity przy sztandarach Polskich i Ludo- 
wych. b 

3. Jesteśmy najliczniejsza warstwą, w na- 
rodzie, nie dążymy jednak do raądów mono- 
partyjnych, a chcemy być tylko współgospo- 
darzamy Polski i wspólnie z innymi stron- 
nictwami demokrstycznymi ponosić odpowie- 
działalność za losy Państwa, sle teź dlatogo do» 
magać się będziemy dla siebie odpowiesniego 
poszanowania i odpowi atu w rzą- 
dach, w. stosunku dó liczebności i pracy twór- 
częj chł1pów. i 


umyślowym. 


5 -Bulidaryzujemy się całkiem z Raqderń 
Jedności Naredowej, zmierzającym do przy- 
jaźni 2 Remokvacjami Zachodu i do utrwale- 
i zkiego współżycia i sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim, sójuszą opartego na 
zasadzie rzeczywistego poszanowania istnie- 
jacych w danych państwach ustrojów społecz- 
no-gospodarczych, suwerenności. państwowej. 

6. Mając pełne zrozumienie do świadczeń 
rzeczowych, Walny Zjazd Delegatów wżywa 
swych członków do wypełnienia tych świad- 
czeń do końce. Wyrażamy głębokie przeko- 
nanie, że za dostarczone artykuły rolne, wieć 
nasza otrzymia waamian ekwiwalent w po- 
staci towarów przen.ysłowych po cenach 
sztywnych 'w takiej ilości aby przynajmniej 
potrzeby wsi były zaspokojone. 

FPotępiamy bezwafunkowo wsżelkić wy: 
rodzimej reakcji zamierzające do przy- 
cenia w Polsce stanu przed wrześniowego, 


„Polskim Stronnictwom | 6] 


stalarów gospodarczych zawartych w progra- 
mie Stronnictwa Ludowego, uchwalonego w 
1935 ie Stronnictwa Ludowego. 
9. 8 ię ze stanowiskiem Woj. 
woj. Zarządu” Stronnictwa Ludowego, któ: 
ry w myśl uchwały Zjazdu Woj, Stron- 
nietwa Ludowego w dniu. 3.X.45 odbytego w 
Bydgoszczy przemianowaoł się na Tym. Woj. 
Zarząd Polskiego Stromistwa Tnulowezo. 


KOŁO GRODZKIE S, L. 
PRZECHODZI DO P. S. L. 
REZOLUCJA WALNEGO ZEBRANIA 
członków Stronnictwa Ludowego Koła Grodz- 
kiego w Łodzi z dnin 9 listopada 1945. 
1. Walne Zebsanie Członków Stronnictwa 
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STYPENDIA | BURSY. DLA 


Wiejskie spółdztemie zdrowia i uniwersytety 
Ludow. 


Sprawa szerokiej i planowej pomocy dla stu- 
diującej młodzieży chłopskiej jest obecnie jed- 
nym z palących zadań spolecznych. Liczne 
wartościowe i uzdolnione jednostki z pośród 
młodzieży chłopskiej, które twardym wvsił- 
kiem zdołely dostać się na wyższe uczelnie, 
znajduję się w trudnych warunkach material- 
nych, niejednokrotnie grożących przerwaniem 
studiów, Odnosi się to również do chłopskie 
młodzieży szkół średnich. Zaradzić temu może 
jedynie stworzenie odpowiedniej ilości Burs 
oraz liczne stypendia. Dotychczasowe wysiłki 
społeczne w tym zakresie. i niedostateczna pu- 
moc państwowa muszą być zwielokrotnione, 
a całą akcją scalona i poprowadzona planów», 
o ile postulat szerokiego dostępu młodzieży 
wiejskiej do szkół nie ma być fikcję. 

Związek Pracy Ludowej „Orka” wysuwa tę 
sprawę na czele swych zadań zalecaj 
nizowanie kurs i tworzenie stypendiów wszyst- 
kim ogniwom organizacyjnym. Zarząd Główny. 
Z. P. L. „Orka” zapoczątkował tę akcję i usta- 
nowił 10 stypendiów, dla młodzieży chłopskiej 
po 1.000.— miesięcznie. Stypendia przezna- 
czone są dla słuchaczy Studium Spółdzielczego 
Uniwersytetu Jagiellońskiego (2) i- Akademii 
Sztuk. Pięknych (1) — w Krakowia,. Szkoły 
iłównej Gospodarstwa Wiejskiego (2) i Kon- 
serwatorium Muzycznego (1) — w Warszawie 
oraz, dla studiujących socjologię wsi (2), Higie- 
nę Społeczną (1) i budownictwo wiejskie (1), 

Drugim zadaniem, do którego Prezy. 
rzędu Głównego Z. P.L. „Orka” przywiązuje 
duże znaczenie, jest organizowanie wiejskich 
spółdzielni zdrowia. Wzorem pod tym wzgle- 
dem będzie znakomicie: dzistajeca. 8 ptdzielnie 
Zdrowia w Tymbarku pod Limanową, założona 
w czasie wojny przez członka „Orki”, inż. Jó- 
zela Marka, dyrektora mej Podhalańskiej 
Spółdzielni Owocarsk fO beenie 2 inicjatywy 
i przy poparciu „Orki” tworzy się podobna 
spółdzielnia. w miejscawości Ocice pod Raci- 
borzem na Górnym Śląsku. Dalsze wiejskie 
spółdzielnie zdrowia“ organizowane bedą przez 
„Orkę” w różnych częściach Polski, tak aby już 
w najbliższym czasie na terenie każdego woje- 
wództwa istniała przynajmniej jedna wzorowa 
placówka spółdzielcza tego typu, 
£ Doceniając doniosłą rolę uniwersytetów hido- 
wych w kształtowaniu oblicza kulturalnego wsi 
polskiej, Związek Pracy Ludowej „Orka” w naj- 
szerszym, zakresie współdziałoć bqdzie na tym 
polu z Towarzystwem Uniwersytetów Ludo- 
wych, wnosząc do tej współpracy poważny 
wkład w postaci poważnie zaplanowanej akcji. 


10 STYPENIGAV DLA MŁODZIEŻY: CHEGP- 
SKIEJ UFUNNDOWAŁ ZWIAZEK PRACY LU- 
DOWEJ „ÓRKA” 

Żarzyd Główny Związku Pracy Ludowej 
„Orkn” ustanowił 10 stypendiów dla młodzie- 
ży chłopskiej, studiujacej na wyższych nezel- 
niaćh, Podział stypendiów na _ poszczególne 
uczelnie fest nastepujacy: 

Szkoła Główna Gospodarstwa Wiejskiego 
w Warszawie (2 stypendia), 


W dniu 18 listopada odbył się statutowy 
zjazd P. S: L. w powiecie Hrubieszowskim. 
jazd zgromadził licznych delegatów gmi 
i członków. Ogólem było okolo 350 osób. Na- 
strój. zgromadzonych świadczył o zdecydowa- 
nej postawie ideologicznej i prężności organi- 
zacyjnej. Powiat Hrubieszowski należy do je 
dnych z najbardziej zniszczonych terenów. 
Zachodnie 4 gminy na 18 żyje normalnie. Ca- 
le połudhie powiatu wciąż ma stan bezpie- 
czeństwa utrudniający osiedlenie Się. Ban- 
dy ukraińskich nacjonalistów palę i mor- 
dują. Mimio tek ciężkich warunków praca or- 

ganizacyjna PSL. postępuje naprzód. 

Zjazd wybrał statutowe wladze. Zarząd pra- 
cować będzie pod przewodnictwem długolet- 
niego, zasłużonego prezesa 3 czasów przedwo- 
jennych i konspiracyjnyćh prot. Lucjana Świ- 


dzińskiego. Uchwalono rezolucje, oddające 

wiernie nastawienie zgromadzonych, sę one 

następujące: : 
Statutowy Zjazd PSL, powiatu hrubieszow- 


jek również metody. jakimi posługuje się 
walce z demokracją Polski. 
é będziemy do zrealizowania 


po: 


skiego, zebrany po raz pierwszy w Polsce Od- 
rodzonej w.dniu T8 listopada 1945 «., składa 


Ludowego w Łodzi; w dniu OXI, 1945 stoi na 
stanowisku jedności Ruchu Ludowego. 


2. Walne Zebranie członków $. L. w Łodzi 
stoi twardo na stanowisku samodzielności i nie- 
zależności organizacyjnej. Ruch Ludowy, któ- 
ry ma za sobą  pięćdziesięciolstnią tradycję 
walki o prawa chłopa, » demokretyczną Polskę 
Ludową, nie pozwoli na mieszanie się do jega 
spraw jakichkolwiek czynników z zewnąt 
dnocześnie stoi na stanowisku rzetelnej, 
współpracy z bratnimi. organizacjami robotni- 
legat i inteligenckimi" dla odbudowy Nowej 
Polski. 


| 5. Walne Zebranie członków S. L. w Łodzi 
wita z najwiekszą radością fakt zjednoczenia | 


MŁODZIEŻY CHŁOPSKIEJ 


ludowe — oto bieżące zadanła Związku Pracy 


rej „Or 


Politechnika Warszawska, wydział budowni- 
ctwa wiejskiego (I stypendium), 
| Konserwatorium Muzyczne w 
stypendium), 
| Uniwersytet Jagielloński, studium spódziel- 
| cze (2 pentia 

Aliademia Sztuk Pięknych w Krakowie (T sty- 
pendium), 

Dla studiujacych socjòlogie wsi (2 stypendia), 

Dla studiujących hiegienę społeczną (1 sty- 
pepdiura). 

Regulamin powyższych stypendiów jest nastę- 
pujący: 

$T. Stypendium ma charakter społecznej 

omocy ze strony zrzeszonego w Z. P, L. „Or- 

a" starszego pokolenia Inteligencji Ludowej 
dlo wyróżniającego się użdolnieniami i uspo- 
łecznieniem studenta jednej z wymienionych 
uczelni akademickich” pochodzenia wiejskiego, 
zamierzającego po wkończeniu studiów praco. 
wać dla dobra wsi polskiej w ramach Ruchu 
Ludowego. 

„8.2. Stypendium przyznawane fest na 1 rok 
j akademicki w wysokości 1.000.— złotych na 
każdy miesiąc i wypłacane jest na każdy. mie- 
NL z góry przez Zarząd Główny Z. P. L. „Or- 

a”, 


Warszawie (I 


§ 5. O stypendium ubiegać się mogą słu- 
chacze (shuchaczki) wymienionych uczelni nka- 
demickich, którzy: - 

a) pochodzą ze wsi i spędzili okres przed- 

= szkolny na wsi, 


§ 4. O przyznaniu stypendium decyduje Ko: 
misja Kwalifikacyjne złożona z: 

a) HA miejscowego Zarządu Wojewódr-, 

lego Z. P.L. „Orka”, 
b) Raj Ludowej Organizacji Akademi- 
Skiej, 
c) Zaproszanego 
przedstawiciela 
danej uczelni, B 
$ 5. Stypendium jest bezzwrotne i uwarun- 
kowane jedynie deklaracją w myśl punktu „ 
$ 5-go niniejszego regulaminu. 

$ 6. Pierwszeństwo przy przyznawaniu Sty- 
pendium przysługuje sierotom po uczestnikach 
akcji poi w latach 1939—1945. 

$.7. danie o stypendium należy kierować 
do Zarządu G'ównego Z. P. L. „Orka” Warsza- 
wa, Żulińskiego 5 m. 12 dołączając: a) za» 
świadczenie przyjęcia na uczelnie, b) zaświad-| 
czenie o członkostwie akademickiej organizacji 
ludowej, c) deklarację pracy społecznej po 
ukończeniu studiów w myśl punktu „c” $ 3-g0 
niniejszego regulaminu, oraz w wypadku po- 
siadania prawa do pierwszeństwa, d) dokument 
stwierdzający tę okoliczność (zaświadczenie 
miejscowego Zarządu P. S. L), F 


przez powyższe osoby 
Senatu akademickiego 


ZJAZD POWIATU HRUBIESZOWSKIEGO  * | 


Wincentego Witosa, Wodza Ruchu Ludowego 
i Niezłomnego Bojownika o sprawiedli 
i szczerze demokratyczny ustrój Państwa Pol- 
skiego. 4 

Zjazd vyote pelne zaufanie i uznanie Na- 
czelnemu Komitetowi Wykomawczému PSL., 
a przywódcom: wicepremierowi Stanisławowi 
Mikołajczykowi i ministrowi Władysławowi | 
Kiernikowi serdeczne podziekowanie za do- 
tychczasową działalność w dziele ugruntowania 
niezależności tachu chłopskiego. 

Zjazd opowiada Bi jednościa ruchu ludo- 
wego w ramach PSL. i z radością wita 
w Swoich szeregach grupe S, L. repr. 
nę, przez. ob, Bośratka, 

(ważając, že pierwszym= I najważi y 
obowiązkiem Polake jest praca dła kraju we 
własnym kraju, zjazd P.SIL. wzywa wszystkich 
znajdujących sie za granicami kraju do; na- 
tychmiastowego powrotu do kraju i wzięcia 
czynnegó udziału w pracy nad odbudową Oj- 
czyzny. 3 Pa 

Zjazd stwierdza, że wykonanie świądczeń rze- 


się tej części S. L. s 


ły 


Ablinie z pełnym zadowoleniem wita 


reprezentował ob. 
Bańczyk z władzami P, S. L. Fakt ten, przekre- 
paige dotychczasowe rozbicie, konsoliduje si- 

udowo-demokratyczne w pracy dla wsi d 
Państwa Polskiego. 

Walne Zebranie członków S. L. ¿w Łodzi 
konsekwencji przystąpienia b. prezesa S; L. 
Pańczyka do Polskiego Stronnictwa Ludowego, 
postanawia uznać za swoje zwierzchnie władze 
organizacyjne Polskie Stronnictwo Ludowe, ' 


Z dniem dzisiejszym Koło Grodzkie S: L. 
w Łodzi postanawia kontynuować swa dotych: 
czasową działalność jako Polskie Stronnictwa 
Ludowe. 


Uwaga. Powyższa rezolucja została uchwalo- 
na fednoglośnie przeż wszystkich obecnych na 
sali. 
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kiem patriotycznym. chłopa polskiego. 

Jednocześnie Zjazd. domaga się od miaro- 
dajnych czynników rządowych usprawnienia 
organizacji rozdziału prodyktów, by szły one * 
rzeczywiście na potrzeby mas” pracujących, 
a nie stały się źródłem zarobkowania dla spe- 


kulantów i szabrowników. A nat 
Zjazd domaga się dostarczenta wsi wzamian 
za, Świedczenia rzeczowe — "produktów, prze- 


mysłu w takiej ilości, która wystarczyłaby na 
arpoo koniecznych potrzeb życiowych 
i gospodarczych wsi i po cerach odpowiadają: 
cych cenom płaconym za dostarczone Świadcze- 
nia rzeczowe. 

Zjazd. apeluje do Rzędu ARE najbardziej 
elne wykonanie -amnestii z dnia 2 sierpnia 
1945 r. przez mośliyie szybkię zwolnienie 
więźniów politycznych, 

Żjazd stwierdza: Naród Polski stoi na sta- 
nowisku całkowitej niezależności Polski, 
az sąsiadami swymi, szczególnie z Z, S. R. R, 
i demokracjami Zachodu pragnie utrzymać 
szczerą przyjażń na zasadzie — równi z rów. 
nymi i wolni z wolnymi. à 

Zjazd domaga się otoczenia jak najbardzieł 
troskliwą opieką szkoły i nauczycielstwa, jako 
czynników podstawowych, pracujących nad 
podłesieniem poziomu oświety mas ludo- 
wych. 


PIERWSZY WALNY ZJAZD POWIATOWY. 
DELEGATÓW KÓŁ P. S$. L. W LUBLINIE 


Dnia AXI45 r, odbył się w Lublinie zjazd 
delegatów kół P: S, L. Na sali obecnych byw 
lo 400 osób w tym delegatów 120. 

Po przyjęciu porządku obrad, sprawozdaniu 
z działalności Ruchu Ludowego na terenie pos 
wiatu i po wielu przemówieniach przyjęto 
przez allamącję następujące rezolucje: 

1. Pierwszy powiatowy zjazd P. S, L, w Lu 

odjęcie 


działalności przez yi lstawicieli P. S. L. ze 
$. p. Wincentym Witosem i Mikołajczykiem 
Stanisławem ne czele, ` jako; nieugiętymi bo- 
preni o sprawę. chłopską j sprawiedliwą 
olskę, 


2. Glęboką żałobę okrył zgon 4; p. Wincetk 
tego Witosa „cały naród polski, m przede 


wszystkim, polski: lud. 

5. Zjazd powiatowy z wielkim uznaniem 
przyjmuje: do wiadomości wysiłki władz na- 
czelnych P, S. L. prowadzące do zjednoczenia 
wsi polskiej 1 wzywa wszystkich chłopów do 
gromadzenia się pod sztandaromi P, S. L. > 

4. Wzywamy jednocześnie Tymczasowy 

Rząd Jedności Narodowej do gruntownego 
unormowania stosunków wewnętrznych w kras 
ju po przez: 4 

R powolanie przedstawicieli warstwy chło 
skiej zorgunizowońej w P. S. L, do władz 
państwowych, instytucji gospodarczych, 

samorządowych, oświatowo = kulturalnych 
i społecznych; 

b) podięcie jak najostrzejszej walki z wy- 
adkami samowoli í nadużyć władzy, lo- 
alnych organów Bezpieczeństwa Publicze 

nego i Milicji Obywatelskiej; 

c) podjęcia energicznej walki z. fapowni 
twem i nadużyciami w urzędach” i insty« | 
tucjach państwowych; I 

d) jak najszerszego zrealizowania skutków 
ustowy amnestyjnej z dn. 21,VIII.T945 r, 

Stwierdzamy, że ugruntowanie bytu poň» 

stwowego Polski na zasadach prawdziwej de= 
mokracji oraz zachowanie wszystkich jej żdo- 
byczy wymaga ścisłej i bratniej współpracy 
chłopa polskiego z robotnikiem. i inteligencją 
pracującą. W imię. tego P. S. L. pragnie 
w ścisłej koalicji pracownć ze wszystkimi stron- 
nictwami demokratycznymi, reprezentującymi 
robotników 1 inteligencje pracującą w Polsce. 
świadczamy, że chlop polski wypełni całe. 
kowicie nałożony nań obowiązek dostarczenia 
świadczeń rzeczowych i podzieli się chlebem 
z braćmi naszymi robotnikami i ifteligencje 
pracującą, y 
Do mas pracujących w miastach i do Tym- 
czasowego Rządu Jedności Narodowej zwn 
camy, się ze swej strony, o dostarczenie w. 
ekwiwalentu w postaci wyrobów przemysło* 
wych po cenach dostosowanych. do cen plà- 
conych za ŚWiadczenia: rzeczowe. 3 
Jednocześnie jak  najostrzej . 
wszystkie liczne ostatnio ataki na P. 
go przywódców insynuujące P. 
reakcyjnę oraz sebotowsnie świadczeń 
wych przez wieś, jeko całkowicie fafszywe i nie 
zgodne z rzeczywistością, oraz godzi bezpo. 


potepiamy 
ii 


uzowych, w związku z ciężką sytuacją sprowi- 


| wyrazy glebokiego hołdu $, p. prezesa PSL. 


Komitet Wykonawczy Polskiego Stronnictwa Ludowego. ` 


zacyfnę kraju jest w obecnej chwili obowiąz- 


średnio w jedność rządu | demokracji, 6 któ 
ra chłop polski przez late, krew przelówał 


Naczelny Redaktor: Jerzy Świrski. 


Redakcja i Administracja: Warszawa, Al. Jerozoilmskie 85 m. 4, czynna w dnie powszednie od godziny 9 do godz. 14, + 


R-05931 


Prenumerata miesięczna w 


ynosi 20 złotych, Cena pojedyńczego numru 


5 zł” Opłatę za prenumeratę ni 


y wpłacać na koatc P, K. ©. Ne I — 650 


/ 


